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We środę,. 17 i  1 łłeaflńaói Danniła.
Wbfciwurtok., 8 (20) kwitetnU, sw, LridioO-* up., i Asinkrita
\V riiątek; 9 ( 2 1 ) kwietnia, — 4w. EV^icll. i Wad.
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Spostrzeżenia meteorologiczne
dóŚtnrczaiW przez obserwatorj uni warszawskie.
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9 738.45 - f  1,0‘Al 92 poł.-zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

We środę, 7’(19) kwietnia, — św. Hermogenena i Pafnucego. 
Weciwartek, 8 (2 0 )kwietnia, — św. Sulpicjusza i Serwiljuśża. 
W piątek, 9 (21) kwietnia, — św. Anzelma biak.

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 oali 11.
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■* '0 'włościanach "bezrolnych, kldrtynltjdzie nie zapinali się 

''W M rŹ d o fty m  sześciomiesięcznym terminie, od cZdml otrzym a-x 
pia świadectw {zwalniających. Seriat rządzący przy1 ukazie 
2 23 maróa 1870 r. zakom unikow ał do w taśćitfegb rę;% 
porządzenia m inisterstw a spraw  wewnętrznych ra p o rt 
gubernato fa  charkow skiego, w kweśtji podjętej przez 
tam tejsze gubernjalne kolegjuin do' sproivV włościańskich,, 
co dó tego, jak  postępować z włościanami bezrolnym ), 
którzy  nigdzie nie zapisali ’się w zakreślonym  śześciotme- J 
sięcznym term inie od dnia otrzym ania świadectw uw al
niających. W skutku tego , ministerstwo spraw- w ew nę
trznych wniosło przedstaw ienie w kw estji wąpomutonej 
do głów nego kom itetu do urządzenia;stanu wiejskiego,, 
W rozstrzygnięciu tego przedstaw ienia nastąp iła  N ajw y
żej zatw ierdzona 23 stycznia 1871 r. uchw ała głów nego 
kom itetu, k tó ra  stanowi: 1. Tych z włościan bezrolnych, 
którzy  otrzym ali świadectwa uw alniające, według^ art.^8  
miejscowych w ielkoruskich przepisów i nigdzie nie zapi
sali się w zakreślonym  dla tego sześciomiesięcznym^ te r 
minie, a którzy do 1 sierpnia 1871 r. nie zapiszą się do 
jak ie j gniiny lub włości, w edług swego w yboru, z zacho
waniem ustanowionych w tym względzie przepisów, zali- 
G Z y ć  potem do tej włości, do składu której wchodzi g ro 
m ada wiejska, z której zostali uwolnieni. 2. Poruczyć 
m inistrowi spraw  wewnętrznych przedsięwzięcie nale
żytych srodkow , aby niniejsze postanowienie bezzwłocznie 
było ogłoszone, przez miejscowe policje, wlośioianopi bez
rolnym , których dotyczy, i żeby właściwe władze ściśle 
czuw ały nad zapisaniem tych włościan w właściwym 
czasie. bo nsięsuśęui i.oiaJeyssw m wubotnn ] ' iałij

■' 1 * V  zastosowaniu ustawy o pryi&athempotzukitoaniii pło*.
ta do kdukazkieyo namiestnictwa. R ad a  państw a w d e p a r 
tam encie  ekonoinji państw a i nn ogólneńt zeb ran iu , 
T oztrząsnąw szy p rzedstaw ien ie  m in istra  finansów  o zasto
sow aniu  ustaw y  o p ryw atnem  poszuk iw an iu  z ło ta  d<j> na- 
m iesnictw a k au k azk ieg o , uchwaliła: 1. D opuścić  p ry w a t
ne  poszuk iw an ie  z ło ta  w k ra ju  kaukazk im  i zakaukaz- 
k itn , n a  podstaw ie  N ajw yżej za tw ierdzonej 24 m aja 1870 
ro k u  ustaw y, ze zm ianam i, jak ie, w ed łu g  porozum ien ia  
się nam iestn ika  k au k azk ieg o  z m inistrem  finansów , idogą-,  
z pow odu  odrębnych  w tym  k ra ju  w arunków , być uznane 
za  n iezbędne; p rzy  czerń po ru czy ć  m in istrow i finansów , 
nie dalej j a k  w tr z y  la ta , w niesienie do ra d y  p ań stw a osta-i 
tecznvch  je g ii p ro jek tó w  o zastośeW atiiu 'ustaw y o p ry 
w atnem  posńik iw ataiń  ż ło ta  do w spom nioriego k ra ju ;—  
i 2 . G łó w n y  n a d ż ć r  m iejscow y pod  w zględem  zarządu  
p ryw iłtnem i poszukiw aniam i z ło ta  W k ra ju  kau k azk im ,ł 
żak au k a zk im , po ru czy ć  g łów nem u zarządow i k au k azk ie 
go  nam iestn ika. Je g o  C esarska  M óśó wspotńrtioną uch-wą-: 
łę r a d y  państw a, 8 m a rc a 4871 r. N ajw yżej zatw ierdzić,

: raczy ł i w ykonać ro zk aza ł. ' . j-yr:-.-

* O zmianie art. 1,0‘ió  i 1,018 iislaith/ 'M ych ióyznań 
( Zl> Prhiu t. X I ,  cz. fy. Radli państwa w p o łażo n y ch  de
partam entach praw  i spraw  cywilnych i  duchownych i 
na ogćlnem  żdbraniu, roztrżąsnąw szy przedstaw ietnę, 
m inistra spraw wewnętrznych o zmianie artjdctiłów 
1 Ó4 5 i  1,016 ust. obc. wyZn. (Zb. P raw  t. X I ,  cz. 1), 
Zgódnie Z wnioskiem m inistra uchwaliła: artykuły  1,015 
i 1 01t> ust. obc. wyzn. (Zb. P raw  t. X I  ‘cz.; 1), >vy- 
łuszczyć w następującym  kształcie: A rt, 1,015. Po zgo
nie patrjarchy - katolikosa Wszystkich orm ian, djeęe- 
zjalnyćh zwierzchników kościołów orm iańskich i sUfr.ą- 
ganów, jeżeli n ie  pókófetawUi1-testam entu -na korzyść za
kładów  dobroczynnych, majątfek ich uznaje się za w ła
sność klasztoru eczmiadzińskiegó. N adzór nad takim  
pOŹOstałym m ajątkiem , potucżw się władzom duchow 
nym A rt. .1,016. M ajątek pozostały po przełożońyęh 
orm iańskich klasztorów obojga płci 4  w ogóle ducho
wieństwa zakonnego, pozostaje-na rzecz tego klaszto
ru  do bractw a którego należeli, jeżeli nie zrobili te- 
stanibntu na korzyść zakładów dobroczynnych. Jego 
C esarska M ość powyższą uchwałę rady państwa 1-go 
m arca 1871 r. Najwyżej zatwiei-dzić raczył i wykonać 
rozkazał. ! 1  ̂ (• j t

* O wydatkach ria utrzymanie wiejskiej sluiby zdrowia w 
qubernjach, gdzie nie są zaprowadzone instytucje ziemskie. 
G łów ny kom itet do urządzenia stapu Wleiskiego, na po
siedzeniu 22 lutego 1871 r. ro ź trz ą sa ł! przedstaw ienie 
m inistra spraw  wewnętrznych z 21-go stycznia 1871, 
r _ o w ydatkach na utrzym anie służby zdrow ia w g u - 
bernjach. gdzie nie są w prow adzone instytucje ziem
skie.' G łów ny kom itet uznając, Zgodnie z przedstawie
niem m inistra spraw  wewnętrznych, za pożyteczne upo
ważnić do obracania, powstających z powodu niekom pletu 
osobistego składu wiejskiej służby zdrow ia funduszów, 
na zaspokojenie innych w tejże służbie potrzeb, zazna
czył, ź e -Środek ten, jako wyjątek z ogwfcnyćh p rzep i
sów ustawy o ziemskich powinnościach, może być do 
puszczony tylko* względem  funduszów, wyznaczonych 
na w iejską służbę zdrowia w edług obecnie funkcjonu
jących budżetów ziemskich powinności, ponieważ przy 
układaniu  budżetów na przyszłe trzechlecie, na  służbę 
zdrow ia będą wyznaczane fundusze w m iarę  rzeczywi
stej potrzeby, w edług ogólnych przepisów gustawy o

ziemskich powinnościach. O prócz tego, działanie do
puszczanego obecnie czasowego środka powinno ustać 
i w takim  razie, gdyby W którejkolw iek z gubernij, 
których ' sroddk ten  dotyczy, zostały utworzone, przed 
upływem  'term inu funkcjonowania obecnych budżetów, 
instytucje ziem skie, pod zawiadywania k tórych przejdzie 
i w iejska służba zdrowia. W  skutku teg o  głów ny ko
m itet uchwdUł: w tych z gub'ernij, podlegających dzia- 
łahiu przepisów z 24-go gfńdnia 1868 r. o wiejskiej 
słńżbie zdrowia, gdzie n ie ’Są jeszcze wprowadzone in 
stytucje ziemskie, porućżyć ministrowi spraw  w ew nętrz
nych, dó CZasti w prow adzenia w wykońanie budżetów 
żiertlśkićh powinności na noWe trzechlecie, albo do cza
su ótWarcia tam  ziemskich itiśtytucij, gdyby takow e n a 
stąpiło' wfcześhiej, upoważniać, w miarę rzeczywistej po
trzeby, dó obracania powstających w każdej gubernji, z 
powodu niekom pletu składu fi'sobistego wiejskiej służ- 
'by zdrowia, funduszów ń a  zaspokojenie innych w wiej
sk ie j  służbie ZdtóWia potrzeb w tejże gubernji, w ra 
win'niedostateczności, wyznaczonego na tó potrzeby fun
duszu, ja k  rów nież na udzielanie dodatkowej płacy i 
kosźtów podróży wiejskim felczerom i akuszerkom . 
Najjaśniejszy Pań , na protokóle głównego kom itetu 
4 -go m arca 1871 r. raczył hapisaĆ W łasnoręcznie: „ Wy- 
itofiać:’ ' ■ '• '■ ‘

* Najjaśniejszy P an  oznajmia swe szczególne M onarsze 
zadoWolenie zaliczonem u do kaw ałćrji arm ji jenerał-lejt- 
riantowi Zabolockiemu, za dług^., wżoróW ó-gorliwą służbę
1 je g o  prące w charakterze członka -komitetu urządzają
cego w K rólestw ie Polakiem.

*  Przez Najwyższy rozkaz w wydziale ł^rólestwa Polskiego,
2 8 marea, zostali awansowani za odznaczenie się : n a r  z/e - 
c z y w iś  t e  g o  r a d l ć ę  S t a ń u  J— pomocnik starszego urzę
dnika Własnej- Jego "Cesarskiej Mości kancelarji do spraw Kró
lestwa Polskiego, radca stanu llosenfeld-Freibery, n a  r a cl c ę 
d w o r u  — urzędnik do szczególnych poleceń V III klasy przy 
tejże karfćelarjl, asesor kolegjalny de Hauke\ n a  r e g e s t r a -  
t o r a k o  l e g j a l n e g o  —  przyjęty' na aplikację do zajęć w 
archiwum kancelarji Bilski, z zaliczeniem mu, czaśu_ zajęć w ar
chiwum od 23 listopada 1867 r. za rzeczywistą służbę; uwol- 
ńiony na włame iądanie Całkowicie od służby: członek komi
sji emerytalnej ze strony byłej najwyższej izby obrachunkowej 
Królestwa Polskiego, yzeczywisty- radęa staąu Jklodzelewski. 
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l7 .VW I A D O M O Ś C I
„D ziennika W arszaw sk iego  ”

HO
Sprawozdanie o działalności ruskiego tow arzystw a  
dobroczynności w  Królestwie Polskiem od 6 maja 

1870 r. do I kwietnia 1871 r.
Dalszy ciąg; patrz N r. 7 2.

Z arżąd obecnie zdający sprawę z działalności tow a
rzystwu, mając o jed en  rok  więcej doświadczenia, je 
szcze bardziej stanowczo szedł drogą zastąpienia jed n o ra 
zowych zapom óg przez miesięczne. T ak, w ubiegłym  
roku  wydano na jednorazow e zapom ogi tylko 641 rub. 
65 kop., kiedy w roku poprzednim  wydano na tenże sam 
przedm iot 1,773 rub. 51 kop., a na w sparcia miesięczne 
udzielonor w tym że okresie czasu, to je s t w 1869— 1870 
roku  3,577 rub. 20 kop., w roku ubiegłym  zaś 5,050 rui). 
19 kóp. J a k  jednorazow e zapomogi, tak i miesięczne 
w sparcia, udzielane były w edług przyjętego porządku, 
ty lko  w tedy, kiedy jeden  z rzeczywistych członków to
warzystwa, którem u zarząd porńczał zbadanie m aterjal- 
nego stanu proszącego, uznaw ał położenie uciekającego 
się o wsparcie, za rzeczywiśoie krytyczne. Ponieważ 
nioktórzy z ubogich otrzym ują wsparcie już w ciągu dość 
długiego czasu, przeto zarząd, pragnąc wiedzieć, Czy na
leży tym osobom w dalszym  ciągń udzielać wsparcie, 
albowiem może niektórzy z nich mogą obecnie zaspaka 
jać  niezbędne do życia potrzeby z zarobków ,— odbył o 
gólne zbadanie wszystkich ubogich, otrzym ujących ma- 
terjalną pomoc od towarzystwa. Na zasadzie zebranych 
w ten sposób inform acij, zarząd zaprzestał w ypłatę tym 
ubogim , k tórzy  otrzym ali możność utrzym ania się i bez 
w sparcia od towarzystwa. Znalazło się 19 takich rodzin, 
k tórym  udzielano po 59 rub. 21) k. miesięcznie. O piocz 
jednorazow ych zapom óg i miesięcznych w sparć, tow a
rzystwo i w ubiegającym  roku  udzielało opiekę ruskim 
ubogim , przez pomoc lekarską, pożyczki pieniężne i u- 
dziełanie bezpłatnych biletów dla udania się do rodzin
nego miejsca st.-petersburgsko-w arszaw ską i mikołajew-
ską koleją żelazną.

Pom oc lekarska  była udzielana w następujący sposób: 
L ek arze : A . O. B erkenhagen, J .  G . D em czenko, G.

A. M ałek r  W . O. Bńchholtz, leczyli bezpłatnie ruskich 
ubogich, uciekających się o pomoc do tow arzystw a, a u- 
trzym ujący aptekę w W arszaw ie p. S teiner, w ydaw ał le 
karstw a na potrzeby tow arzystw a z znacznym rabatem  od 
ceny przedażnej. Za lekarstw a tow arzystw o zapłaciło 
83 rub. 8j>‘ł/ j  kop.

N a pożyczki zarząd w ydał w ubiegającym  roku 261 
rub.; tego rodzaju w sparcia udzielane były z nadzw y
czajną ostrożnością i przy oczywistej konieczności p rzy j
ścia w poińoc, mianowicie pożyczką, takim  rodzinom, 
które żyły dotąd bez szczególnego braku, ale w skutku 
nieprzezwyciężonych nieszczęsnych okoliczności, m ogły
by bez pożyczki popaść w nędzę bez wyjścia, a o trzy
mawszy pożyczkę, znajdow ały się w możności popraw ie
nia swego podkopanego m aterjalnęgo stanu i przy życiu 
bez nędzy, spłacały tow arzystw u udzieloną pożyczkę. 
G dyby tow arzystw o nie podtrzym ało niejednej rodziny 
w krytycznej dla niej chwili życia, to rodzina ta  zmusżo- 
naby była  uciec się o stałe wsparcie do tow arzystw a, 
które nie m ogłoby odmówić, widząc oczywistą potrzebę.

Z arząd i w roku  ubiegłym  udaw ał się do rady  zarzą
du głów nego tow arzystw a ruskich kolei żelaznych z naj
uprzejm iejszą prośbą o przysłanie bezpłatnych biletów 
dla udzielania ich ruskim  ubogim  ń a  przejazd po linjach 
kolei żelaznych: petersburgsko-w arszaw skiej i m ikoła-
jew skiej, i wspom niona rada z gotowością ofiarowała 50 
takich biletów; bilety te udzielane by ły  tym z ubogich, 
którzy pragnęli udać się do rodzinnego miejsca na stałe 
zamieszkanie, a k tórych droga przypadała  na wspomnio- 
nych linjach. Obecnie pozostaje jeszcze u kasjera zarzą
du nierozdanych bezpłatnych biletów  24.

R uskie tow arzystw o dobroczynności udzielało w u- 
biegłytn roku  opiekę 252 rodzinom. Z porownananik 
różnych klas społecznych, korzystających z tej opieki, 
okazuje się* że rodziny oficerów i urzędników  pobierają
ce \vśp;ircia, wynoszą 39,28%  całej liczby korzystają
cych z opieki tow arzystw a rodzin, — niższych stopni 
34,13% , i innych stanów 26,59% .

A le sfera działalności tow arzystw a nieograniczała się 
na samem \vsparciu, udzielanem  pojedynczym osobom 
i rodzinom; udzielało ono także zapomogi cerkwiom 
prawosławnym, w kształcie naczyń kościelnych i szat 
obrządkowych, na spraw ienie których tow arzystw o wy
dało w ńbiegłyiń roku 460 rub. 97%  kóp. Jak ie  rzeczy 
i do jak ich  cerkw i posłano, powiedziane będzie niżej.

O prócz wymienionych, tow arzystw o poniosło jeszcze 
w ubiegłym  roku następujące w ydatk i: -1) na u trzym anie 
dohiu pod N r. 2,677 sto trzydzieści dziewięć rubli 88 
kopiejek; 2) udzieliło sześćset rubli na rachunek zamie 
rzonych na reperację tego domu dwóch i pół tysięcy ru 
bli; 3) na płacę sekretarzow i, zajm ującem u się korespon
dencją, roznosi ci elówi i na potrzeby kancelaryjne ośmset 
ośmdziesiąt jeden  rubli jedenaście kopiejek; i na kupno 
akcij warszaw sko-bydgoskiej kolei żelaznej cztery tysią
ce pięćset pięćdziesiąt siedm rubli pięćdziesiąt kopiejek 
O prócz tego tvpisano na w ydatek : 23 rub. 92 kop. od
dane w zeszłym roku przez kom itet wielkiej lolerji za
nadto i 3 rub . 20 kop, przesłane do zarządu ochrony 
M ikołajewskiej więcej niż przypadało,- razem  27 rubli 
12 kop.

Tym  sposobem Całkowity rozchód tow arzystw a w cią
gu ubiegłego roku wynosi 19,073 rub. 70 kop.

D la wyszukania zasobów pieniężnych na pokrycie 
wspomnióńego rozchodu, zarząd towafzystvVa musiał u- 
żyć całej swej energji; usiłowania zarządu i w tej spraw ie 
uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem . Tak zdołał on 
zebrać w kasie tow arzystw a zasoby pieniężne z następu
jących źródeł: 1) Z składek członków za rok  ubiegły 
1,038 rub., nadesłanych za czas poprzedni 30 i od jednego 
członka za przyszły 1871 — 1872 r. 6 rub.; razem  wpły
nęło z tego źródła w roku ubiegłym  1,074 rub.; 2) z je 
dnorazowych ofiar 1,765 rub. 61 kop.; 3) z ofiar w za
mian wizyt w dniu Nowego R oku i W iełkiejńocy 739 
rub. 54%  kop.; 4) z zebranego w skarbunkach 45 rub. 
15 kop.; 5) z procentów  od kapitałów  tow arzystw a 1,010 
rub. 37%  kop.; 6) z dochodu z domu cerkw i św. T rójcy 
na Podw alu 150 rub.; 7) z 5 kop. dopłaty na tea tra  i in
nych op łat na rzecz ubogich, udzielone przez warszaw
ską radę m iejską dobroczynności publicznej 600 rub .; 8) 
ze zwrotów: o) z powodu nieudzielenia wyznaczonych 
przez rząd na zapomogę, w skutku zmienionych okolicz
ności 81 rub. 16%  kop.; b) pożyczek 90 rub.; c) z opła

ty  zaległości za bilety w ielkiej loterji 200 rub.; i d) ze  
sprzedaży niezdatnych efektów ochrony M arjióskiej 7 
rub. 65 kop .,—razem  378 rub. 8 l  kap.; 9) z whłesienia 
na utrzym anie ucznia w ochronie M arjińskiej 1Q6 rub. 
66 % kop.; 10) z dochodów z domu ^pod J>& 2,677 nale
żącego do tow arzystw a 787 rub . 27 kop.) 11)' z p rzed
sięwzięć zarządu 3,162 rub. 22 V* kop.; 12) ze sprze
daży akcij warszawsko-bydgoskiej kolei żelaznych, ofiaro
wane w im ieniu zm arłego hrabiego A . P . T ołstoja 4,557 
rub. 50 kop.; 13) z akcij warszaw sko-bydgoskiej kolei 
żelaznej, k tó re  w płynęły 6,500 rub.; 14) z wpływu 13 
biletów  2-ej wew nętrznej pożyczki premiowej, k tóre w 
części padły  na n ierozebrane bilety w wielkiej loterji, a 
w części nie zostały zażądane przez w ygfanych ńa tej lo . 
terji, w ustanowionym  pięciomiesięcznym term inie od 
dnia ciągnienia— 1,300 rub.

Tym  sposobem cały przychód do 1 kwietnia r. b. wy
nosi 22,177 rub. 15*/4 kop.; porów ńyw ając go z w ydat
kami po tęż datę, okazuje się, że kap ita ł k tóry  posiadało 
towarzystwo, nietylko pozostał n ietknięty, ale nawet 
pow iększył się o 3,103 rub. 45%  kop., pomimo tego, że 
c źiałalność tow arzystw a, jak  się okazuje z powyżej wy- 
łuszczonego, znacznie się rozszerzyła. O becnie znajduje 
się w kasie 456 rub . 77 kop. gotow izną i 29,750 rub. w 
japierach. (dok. nast.)

1 Goniec Urzędowy donosi: „Dnia 29 m arca (10 kwie
tnia) zaszły w O desie rozruchy uliczne, spowodowane 
bójką pom iędzy ludnością grecką  i żydowską pom ienio- 
nego miasta. Zajścia pomiędzy grekam i i żyaam i pod
czas świąt wielkanocnych w ydarzały się w Odesie pra
wie co rok, lecz nie przybierały  znaczniejszych roz
miarów, zapobiegano zaś im i uśmierzano je  zapomocą 
zw ykłych środków  policyjnych. R ozruchęm . a to li,; k tóre  
wynikły 29 m arca (10 kwietnia), towarzyszyło W ybijanie 
szyb w synagodze, wyłamywanie bram  w wielu domach 
żydowskich i rabow anie towarów na placu targow ym . 
Nie zdołauo przyw rócić porządku za pomocą zw ykłych 
środków  policyjnych, co spowodowało że m usiano przy
wrócić porządek przy ,spółudziale wćjsk, lecz bez użycia 
broni. Poęiim o środków  przedsięwziętych, rozruchy wzno
wiły się następnego dnia z większą jeszcze siłą, przyczem 
w skutek spółczucia religijnego, przyłączyli się do 
greków  rósjanie, oraz ludzie mający złe ząguary , w wi
dokach rabunku. Splądrow ano przy tej sposobności 
znaczną liczbę sklepów  i szynków żydowskich we wszy
stkich końcach miasta. D la  przyw rócenia porządkji, woj
ska były  zmuszone do użycia bagneta, przyczem  też 
wśród tłum u, kilku osób zostało ranionych, lecz n ik t nie 
poległ. N astępnego dnia, 31 marca (12 kw ietnia), roz- 
rpchy pow tórzyły się ty lko  w trzech p u n k tach :m iasta i 
uśm ierzone zostały znowu przy pomocy wojska, lecz 
bez użycia broni palnęji D o wieczora tegoż dnia, ro z ru 
chy ustały całkiem  i spokojność utrzym yw ana je s t przez 
kolum ny ruchom e i oddziały wojsk rozlokow anych w 
niektórych częściach miasta. Podczas uśm ierzania roz
ruchów, n i# u ży w an o  wcale broni palnej. A resztow a
no około 1,000 osób; wszczęto śledztwo w tej spraw ie.”

* S. Peterb. Wied., donosząc o wydanej W B erlinie 
broszurze pod ty tułem  Ruśsland und Deutschland]' mówi, 
że broszura ta  przypisyw ana jest osobie zajmującej w y
sokie i wpływowe stanowisko w sferach adm inistracji 
pruskiej, i dają o niej następujące zdanić-—(prżytacza- 
my takowe w skróceniu): „T reść  broszury_ i imię jej 
autora tłóm aczą w zupełności ten interes i tę ' dwagę, 
z jak iem i powitano ją  u nas. Je j ton spokojny) je j k ie
runek bezstronny, uw ydatniają się dobitnie i doniosłe 
wśród źle ukryw anego wzajemnego rozdrażnienia, nie
chęci i podejrzliwości, k tóre  wyrażane bywają nieustan
nie w prasie perjodycznej i w oddzielnych publikacjach. 
A utor przeniknięty jest oburzeniem  na A nglję i A u- 
strję, lecz o Rosji wspomina z wielkim szacunkiem i 
apołczuciem. Kwestij najdrażliwszych, jakiem i są np. 
kwestje bałtycka i wschodnia, dotyka on śffdslro, bez 
ogródek i bez ukrytej myśli, rozstrzygając takow e w 
duchu przychylnym  dla Rosji. Zdania je g o  co do obu 
tych kwestij są tak  kategoryczne, polem ika zaś jego  
przeciw poglądom  przeciwnym pewnej części prasy 
niemieckiej je s t tak  stanowcza, że nie mamy praw a ani 
powodu do podejrzy wania jeg o  szczerości. Z n iem niej- 
szą otw artością autor broszury przyznaje Rosji zasługi 
względem Niemiec podczas ostatniej wojny. Stosunków 
pomiędzy Rosją i P rusam i, k tóre  są stale dobre i przy
jacielskie, nie uważa on jako  traf. Rzadko przytrafia
jące się nieporozum ienia pomiędzy temi dw óm a'ihocar- 
stwami, przypisuje on okolicznościom chwilowym, któ
re nie miały nigdy głębszego znaczenia: ja k  skoro oko
liczności te mijały, naturalne ciążenie wzajemne P rus i 
Rosji wracało natychm iast, z obustronną ich korzyścią i 
dogodnością. W  jedności i zgodzie Rosji i cesarstwa 
niem ieckiego, jak o  m ocarstw  z natury  konserw atyw 
nych, oraz jedynych silnych na teraz na lądzie stałym  
E uropy, au to r upatru je  rękojm ię trw ałego  pokoju eu
ropejskiego, oraz w arunek dla wytw arzania się nowych
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stosunków międzynarodowych na podstawie prawa i 
słuszności. Po osłabieniu Francji, jedynymi kierowni
kami losów europejskich są obecnie Niemcy i Rosja, 
ścisły zaś pomiędzy niemi związek, któremu nic na te
raz nie grozi, powinien zaprowadzić i utrwalić rozwój 
regularny Europy i pomyślność powszechną.” \  /*

* Rocznica urodzin Jego Cesarskiej Wysokości W iel
kiego Księcia Cesarzewicza Następcy Tronu, dnia 26 lu
tego, odznaczyła się w Mugani (na Kaukazie) założeniem 
miasta Biernata i prawosławnej w niem cerkwi. Przyszłe 
miasto założone zostało w punkcie zlania się dwóch rzek 
Araksu z Kurą. Przez Dżewat przechodzą drogi hapdło- 
we do Zardoba, Szuszy, Baku i Saljan. Za dawniejśźycn 
już czasów istniała komunikacja przez Dżewat z Ardabi- 
łem, miastem hadlowem w Persji; lecz z przeniesieniem 
w roku 1850 zarządu celnego do Belasuwar, zaczęto prze
wozić towary w innym kierunku. Nie ulega wątpliwości, 
że Dżewat ściągnie zczasem tysiące osiedleńców prze
myślnych i da w Mugani nowy popęd do życia.

* * Podajemy tu w skróceniu z „Okólnika Warszaw. 
Okr. Naukowego” sprawozdanie naczelnika płockiej dy
rekcji naukowej, o przeglądzie zakładów naukowych, w 
styczniu, lutym i pierwszej połowie marca 1870 r.

Zwiedziwszy kursa pedagogiczne wymyślińskie w 
drugiej połowie stycznia, rzeczywisty radca stanu Popow, 
w ciągu trzydniowego pobytu we. wsi Wymyślinie, był 
obecnym przy egzaminie uczniów, każdego z trzech kur
sów, ze wszystkich przedmiotów.

Egzamina te wykazały, że wykład w kursach idzie 
porządnie. Tak wnosić przynajmniej należy z dostatecz
nego stopnia rozwinięcia uczących się. W ogóle odpo
wiedzi wychowańców na zapytania czynione przez na
czelnika dyrekcji i nauczycieli, a szczególniej w języku 
ruskim, arytmetyce, jeografji i naukach przyrodzonych, 
we wszystkich kursach można poczytywać za zadawal- 
niające pod względem jasności i dokładności tłomacze- 
nia się. Religja wyznania rzymsko-katolickiego, wykła
dana jest, podobnie jak  i w gimnazjach płockich, w języ 
ku ruskim, a uczący się nietylko nie znajdują trudności 
w pojmowaniu wykładu, lecz i odpowiadają zadawalnia ■ 
jąco. D la trżećh wychowańców wyznania prawosławne • 
go, kształcących się w kursach, religja wykładaną jest w 
godzinach odpowiednich przez nadetatowego nauczyciela 
religji, księdza Dąbrowskiego, przyjeżdżającego w tym 
celu zm .L ipna, odległego od wsi W ymyślinao 10 wiorst. 
D la lepszego ocenienia, do jakiego stopnia wychowańcy 
z kursu ostatniego postąpili w nabytych przez siebie wia
domościach teoretycznych w praktyce, przy wykładzie 
lekcji w szkole wzorowej, czterej wychowańcy I I I  kursu, 
z wskazania naczelnika dyrekcji, wykładali lekcje W  
w szkole wzorowej, każdy w jednym z przedmiotów, 
wchodzących do program u szkółelementarnych, pod kie
runkiem nauczycieli, a jeśli podczas przeszłorocznych 
egzaminów ostatecznych, odpowiedzi i ćwiczenia prak 
tyczne wychoWanców dowiodły, że upłyniońy rok szkol
ny nie przeszedł dla nich napróżno, to teraz pod wzglę
dem przyswojenia im instrukcji pedagogicznej, uczyniono 
ważny krok naprzód i wychowańcy, teraźniejszego kursu 
U l, co do rozwoju swego i uzdolnienia w wykładaniu, 
stoją wyżej od wychoWańców, którzy się znajdowali na 
tymże kursie w roku Zeszłym. P rzy wykładzie lekcij z 
języka ruskiego i arytmetyki, nietylko ich mowa ruska 
była dobrą, lecz dostrzedz można było pewną umie
jętność zniżenia się do stopnia pojmowania uczniów i u- 
czynienia dla nich dostępnemi objaśnień mniej lub więcej 
trudnych wyrażeń. Lecz najlepszą w tem  znaczeniu lekcją 
była z ogólnych wiadomości, pod kierunkiem nauczycie
la szkoły wzorowej Białeckiego, tak pod względem ja
snego i zastosowanego do pojęcia dzieci wykładu, jak  i  
pod względem zajnjującego opowiadańia.

Z ogólnej liczby 81 wychowańców, 73 mieści się w 
samym gmachu kursów, W  którym na ten cel, podług 
wskazania naczelniea dyrekcji, przygotowane zostały je 
szcze w 1866 roku pokoje trzeciego piętra, służące da
wniej za cele dla zakonników. Pomieszczenie wycho
wańców w gmachu kursów pedagogicznych, ułatwiając 
inspektorowi-kierownikowi oraz nauczycielom nadzór, 
daje im zarażem możność ciągłego śledzenia postępowa
nia i pilności uczących się. Mimo to wszakże warunki 
hygieniczne, przy wzrastającej liczbie uczących się, wy
magają rozszerzenia lokalu, do czego mógłby posłużyć 
jeden z będących w podwórzu murowanych budynków 
kursów, jeśliby zamieniono go na mieszkalny. Brak 
łaźni stanowi drugą istotną pótrzćbę dla kursów pod 
względem hygienićźnym. Obie te kwestje są już podjęte 
i obecnie pozostaje tylko oczekiwać pomyślnego ich roz
strzygnięcia.

Podczas czterech podróży naczelnika dyrekcji, w sty
czniu, lutym i pierwszej połowie marca1, zwiedzone zo
stały przez niego szkoły elementarne w powiatach: 
lipnowskim 21, płońskim 20, płockim 14 i mławskim 
10. W liczbie szkół znajdujących się w powiatach 
płońskim i płockim były i takie, które już zwiedzał w 
jesieni roku zeszłego, lecz które zwiedzić i obecnie u- 
ważał za potrzebne.

W  liczbie takich szkół była między ihnetni szkoła 
żeńska w m. Płońsku; tu znowu ińożna było się prze
konać, że nauczycielka StatkoWska nie przestaje gorli
wie zajmować się pracą, gdyż z c y f r t  68-u uczenie nie 
było ani jednej, któraby się nie uczyła po ruską, u- 
cżenice zaś oddziału starszego czytały i pisały za dyk
towaniem po rusku, -oraz odpowiadały z arytmetyki i 
wiadomości jeograficznych równie zadpwalniająco, jak i 
w listopadzie roku zeszłego, z tą tylko różnicą, że lep
sze odpowiedzi należały tym razem do panien pol
skiego, a nie izraelskiego pochodzenia. Godny Uwagi 
postęp w języku ruskim znaleziono także w ogólnej 
szkole katolickiej w osadzie Bodzauowo, powiecie pło
ckim.

P rzy  zwiedzaniu szkół elernęntarnyćh w powiecie 
lipnowskim w m. styczniu, tylko w trżećh szkołach 
znajdowała się dostateczna liczba uczących się, a mia
nowicie: we wsi Tłuchowie 78, w Bątkowie-Kościelnem 
46, w Turzy-M ałej 32; w pozostałych zaś było od 25 
do 9, a w dwóch szkołach ewangelickich w Rumnnkach- 
Lenke i w Miodusaoh, zupełnie nie było uczących się. 
Nauczyciele, tak tych szkół w których było nic wielu 
ączących się, jak  i tych, gdzie ich wcale nie było, ob-

i'aśniali nieobecność uczniów nastaniem silnych mrozów, 
ttóre rzeczywiście wówczas dochodziły do—26° i trw a

ły przez trzy tygodnie. Zwiedzając szkoły w powia
tach płockim i mławskim w ciągu miesiąca lutego, na
czelnik dyrekcji znajdował już daleko więcej uczących 
się, tak, że w jednej tylko mławskiej szkole ewange
lickiej było ich nie więcej nad 11; w innych zaś szko
łach liczba uczących zmieniała się po większej części 
między 50 a 25; w czterech było ich przeszło 50, a w 
jednej, mianowicie męzldej katolickiej w m. Mławie, 
liczba uczących się dochodziła do 100.

W szkołach elementarnych powiatu płońskiego, któ
re były zwiedzane w pierwszej połowie marca, znajdo
wała się prawie taż sama liczba uczących się co w po
wiatach płpekim i mławskim. Więcej nad 50 uczących 
się było w zakroczymskiej męzkiej i w płońskiej męz- 
kiej i żeńskiej szkołach. Porównywając teraźniejszy za
kres znajomości języka ruskjego uczących się z tym, 
jaki zauważono przy przeglądzie większej części wszy
stkich wyżwspomnionych. szkół elementarnych wiosną

roku zeszłego, naczelnik dyrekcji doszedł do tego o- 
gólnego wniosku, że w znacznej większości zwiedza
nych tym razem szkół elementarnych, postępy w języ
ku ruskim są godne uwagi i obecnie do uczących się 
w starszych oddziałach szkół, można śmiało mówić po 
rusku: nie tylko mowę tę (zrozumieją, lecz i odpowie
dzą na nią także po rusku. Prawda, że w ich odpo
wiedziach zaraz będzie można dostrzedz nieprawidłowe 
wymawianie, niezacho wywanie akcentu, lecz w każdym 
razie uczących się o to winić nie należy, skoro sami 
nauczyciele niedokładnie władają językiem ruskim.

W  ogóle można powiedzieć, że z liczby 65 zwie
dzanych szkół, 45 znajduje się w stanie zadawalniają- 
cym pod względem znajomości języka ruskiego. Cho
ciaż i w pozostałych 20 u szkołach znajdują się nau
czyciele, którym nie można odmówić gorliwości, lecz 
przy braku znajomości i gorliwość sama nie przynosi 
należytego pożytku.

Z pomiędzy 4-ch zwiedzanych szkół prawosławnych 
najlepszą pod względem stopnia rozwinięcia uczniów oka
zała się szkoła elementarna mławska, dzięki gorliwo
ści nauczyciela Ławrowa, który nie szczędzi pracy dla 
dobra szkoły. Odpowiedzi uczniów we wszystkich przed
miotach nauki elementarnej były tu zupełnie zadawa
lające. Przyczem celniejsi uczniowie z łatwością na
pisali w klasie na zadany przez naczelnika dyrekcji te 
mat małe wypracowania, które wykazały dostateczne 
obeznanie się nietylko z formami gramatycznemi języ
ka ruskiego, ale nawet ze składem okresów. Na po
czątku tego roku szkolnego 2 cn uczniów tej szkoły we
szli na kursa pedagogiczne w Wymyślinie, gdzie uczą 
się pilnie i skutecznie. Szkoda jednakże że liczba u 
czących się w szkole prawosławnej mławskiej znacznie 
się zmniejszyła w stosunku do roku zeszłego. W ' roku 
bieżącym liczba uczących się wynosi 10 osób, gdy w 
roKU zeszłym było 26. Na utrzymanie tej szkoły wy
znaczono etatem 2,480 rs., z, których 210 rs. wypłaca
ne są ze skarbu na wynagrodzenie nadzorcy i na do
datkową płacę dwóch nauczycieli, a pozostałe 2,270 rs. 
wnoszone są przez, służbę celną, podług uchwały spo
rządzonej w roku 1865 na utrzymanie sżkoły i 25 
dzieci niższych stopni wydziału celnego, tak zostają
cych W  służbie jakoteż dymisjonowanych. Nad to,; na 
wstawienie się naczelnika dyrekcji, przeznaczony zo
stał w roku 1866 dla szkoły jeden z domów pomisjo- 
narskich, podobnie jak  dla dwóch innych szkół miasta 
Mławy. Z tego się pokazuje, że zmniejszenie liczby 
uczniów wcale nie zaszło dla braku środków utrzymania; 
tym mniej mogło ono nastąpić z powodu braku pra
gnących wejść do tej szkoły.

Z pomiędzy szkół katolickich najłepszemi pod wzglę
dem rozwinięcia uczni i znajomości języka ruskiego, 
okazały się następujące:

1. Szkoła męzka mławska, w której w czasie zwie
dzenia znajdowało się około jOO uczniów. 2. Szkoła e le
mentarna zakroczymska, W której było 57 uczni.ów 
W szkole katolickiej żeńskiej, znajdującej się w osa
dzie Czerwińsku, W powiecie płońskim, było przy zwie
dzeniu 25 uczennic. Nauczycielka tej szkoły Kilanow- 
ska prowadzi nauczanie z wielkim taktem pedagogicz
nym, a przeto szkoła ta od czasu mianowania jej nau
czycielką we wrześniu 1869 r., nabyła zupełnie inną 
postać pod względem postępów uczenie, pomimo że one 
nieregularnie. uczęszczają do szkoły.

Z popiędzy szkół ewangieliokich, z wyjątkiem mław
skiej, nie okazało się żadnej, w której by sposób wy
kładania, szczególniej języka ruskiego, odbywał się za- 
dawałniająco. Nauczyciele tych szkół powiękazej czę
ści b;irdzo słabo posiadają język ruski i mało starają 
się o nabycie tej wiadomości. Niepojmując, lub nie 
chcąc pojąć, jakie miejsfce przynależy językowi ruskie
mu w szkołach elementarnych, poprzestają oni na tern, 
że każą uczniom nauczyc się z elementarza kilka fra ■ 
zesów ruskich, częstokroć bez zrozumienia nietylko sen
su, ale nawet znaczenia wyrazów. Zastąpienie tych nau
czycieli przez innych zdolniejszych i gorliwszych, wiel
ce jest utrudnione z powodu braku kandydatów, a 
bardziej jeszcze szczupłego utrzymania jakie jest wy
znaczone dla większej liczby szkół ewangielickich.

Stan zwiedzonych przez naczelnika dyrekcji szkół 
żydowskich przedstawia pod względem znajomości ze 
strony uczniów języka ruskiego, rezultat bardziej za- 
dawalniający. Biczba tych szkół w dyrekcji płockiej 
powiększyła się w roku 1870 o sześć. Otwarte zosta
ły  szkoły żydowskie w miastach: Płońsku, Prasnyszu,
Lipnie i Mławie; oprócz tego żydzi m. Siefpca zdekla
rowali się z chęcią założenia szkoły. Do trzech nowo 
otwartych szkół przeznaczeni zostali nauczyciele z po
między uczniów, którzy ukończyli kurs nauk w w ileń
skiej szkole rabinów. Nie można wszakże powiedzieć, 
aby otwieranie szkół żydowskich nie było połączone z 
wielkiemi trudnościami, z powodu oporu stawianego 
każdemu rozsądnemu kształceniu ze strony sekty husy- 
tów, do której należy większość tutejszych żydów a na
wet rabinów. Strounicy tej sekty niedopuszczają in
nych szkół oprócz chederów, gdzie panuje żargon nie
miecki, w jakim  półgłówek melamd wykłada biblję po- 
większej części urywkowo, z dodatkiem różnych kazu- 
istycznych i talmudyczno-lęgendowych komentarzy, lub 
wykłada talmud także z swemi objaśnieniami. Jak  
wielką jest ilość takich melamdów w miastach tu te j
szych, można z tego wnosić, że w mieście Płocku, ma- 
jącem ludności żydowskiej 7,340 dusz obojej płci, znaj
duje się około 50 melamdów. W idząc swą nieudolność 
mclamdowie naturalnie nie mogą sprzyjać wszelkiemu 
rozsądnemu nauczaniu, i w zakładaniu szkół elementar
nych żydowskich upatrują tylko uszczerbek pieniężny 
dla siebie, a przeto, jeżeli sprzeciwianiem się 8wojom 
nie zdołają przeszkodzić otwarciu szkoły, to starają się 
odciągać dzieci od szkoły, wmawiając w ciemnych ich 
rodziców, z jednej strony nieufność do szkoły, a z dru 
g ie j—potrzebę posyłania swych dzieci do nich dla na
uczenia religji.

W szkole żydowskiej, przy zwiedzeniu jej ostatnim ra
zem, dostrzeżono znaczne postępy w języku ruskim, w po
równaniu z rokiem zesźłyui. Ilość uczniów wynosiła 28. 
Szkołę żydowską w Płońsku naczelnik dyrekcji zwiedził 
w dwa tygodnie po jej otwarciu; uczni w niej było 25. 
W  obu tych szkołach językiem wykładowym, był język 
ruski, ktorego uczniowie uczyli się bardzo pilnie, a kie
runek nauczycieli w duchu ruskim zasługuje na zupełną 
pochwałę.

W ni. Lipnie zwiedzano szkołę elementarną prywatną, 
utrzymywaną przez byłego nauczyciela byłej szkoły lipno- 
wskiej, Biernackiego; uczniów w niej było 16; wykładanie 
wszelkich przedmiotów odbywai się w języku ruskim. 
Odpowiedziuczniów, z religji, j ę z y k a  ruskiego, arytmetyki
ijeograłji, wykazały, że nauczyciel pilnie zajmuje się 
swym obowiązkiem.

Z liczby 65 zwiedzonych szkół, 37 mieszczą się w do
mach, należących do gmin miejskich i wiejskich, a 28 — 
w wynajętych domach. Większa część jednych drugich 
mają lokale niezupełnie wygodne, z powodu szczupłości 
a bardziej wilgoci takowych. W  każdej szkole jest bi- 
bljoteka, złożona z książek powiększej części ruskich, 
nadesłanych z dyrekcji.

* Krestecki marszałek szlachty, A. A. Tatiszczew, 
zamieścił w dzienniku St. Fet. Wied. ciekawe wiadomo
ści o kształceniu felczerów przez ziemstwo kre3teckiego 
powiatu: „Pięć lat temu“, —pisze on,-2-„nasze ziemstwo

urządzając służbę zdrowia w powiecie, na pierwszym 
kroku, tak samo, jak inne zieinstwa, spotkało się z kwe- 
stją felczerów. Ograniczoność środków maferjalriyćh, 
brak lekarzy i rozrzucenie ludności na wielkich prze
strzeniach, niemoc ludu w obec chorób i wyzyskiwanie 
go przez ciemnych a chciwych zysku owczarzy—to są 
przyczyny, które zmusiły zwrócić uwagę na felczerów 
i powołać ich do rozleglejszej i sainoistniejszej działal
ności, od tej, jaką określa prawo. Energicznie zajęli
śmy się wprowadzeniem u nas sanitarnej sprawy i ustar 
nawiały się rewiry felczcrskie, określoąe były prograr 
mata zajęć felczerów i lekarskiej nad nimi;kontroli; me- 

tjchanizm zdawał się udatnym, puszczony był w bieg, i 
wszyscy cieszyli się, że nakoniec ludność wiejska ma 
możność korzystania z bardziej prawidłowej pomocy le
karskiej, niż było dotychczas. Przykład rządu, który 
trzymał się podobnego systematu przy urządzaniu służ
by zdrowia w wydziałach dóbr koronnych i rządowych, 
zachęcał natenczas nasze początki. Ale przy pierwszem 
zbliżeniu się i obznajmieniu z tym przedmiotem mu
sieliśmy rozczarować się w naszych oczekiwaniach. 
W prawdzie w braku czego lepszego i to było tym
czasem znoszone, że lud ma choć coś zamiast niczego, 
ale jakże to okazało się dalekiem od naszych rachub, 
jak  w praktyce okazało się to niezupełne, niedostatecz
ne! Kontrola lekarza nad felczerami, odbywającemi 
czynności na przestrzeni 7,000 wiorst kwadratowych, 
przy całej jego gorliwości i sumienności, pozostała się 
nieomal nominalna, a sami felczerzy okazali się wcale 
nie posiadającymi przymiotów, jakich potrzeba od sa
moistnych lekarzy ludu, a zarazem najbliższych jego 
przyjaciół. Ale czy mogło być inaczej, kiedy tak tru 
dna i ważna sprawa jak  lekarska, siłą okoliczności spa
dła na ludzi, niemających ani dostatecznego naukowe
go przysposobienia, aby jej podołać, ani tyle moralne
go rozwinięcia, ile potrzeba aby poznać cały ciężar i 
wartość ich brzemienia ? Najemni przybysze, umó
wieni czasowo, i nie mający nic wspólnego z ludem, 
pośród którego muszą żyć, zawsze pozostaną obcy jego 
interesom. Nie będą szanowali biednego , ludu robocze
go i nigdy nie utworzą z nim solidarności takiej, jaką 
tworzą członkowie jednej rodziny. Wychowani przy 
bardzo różnorodnych warunkach życia i przedstawiając 
sobą nieraz smutny obraz moralności, stykając się z lu
dem, będą wchodzili do niego, jako obcy, a nieraz szko
dliwy żywioł..

„Badając w praktyce tę gorzką prawdę, zarazem 
przekonaliśmy się, że od przyszłych leczników ludu 
wymagane są takie warunki, którym nie są w stanie 
uczynić zadość posiadani obecnie felczerzy. Pierwjszym 
z tych warunków powinien by być bardziej wysoki 
poziom umysłowy, doskonalsze i stałe specjalne wiado
mości o tyle przynajmniej, o ile potrzeba dla udziela
nia w nieobecności lekarza prawidłowej pomocy lekar
skiej, w zwykłych, szczególniej w ostrych formach cho
rób, a zatem—w bardzo częstych i niecierpiących zwło
ki wypadkach; drugim—moralność, o ile możności bśz 
zarzutu, przeświadczenie t wewnętrzne o swem obywa
telstwie pośród ludu wiejskiego, miłość dla niego, a vV 
zamian za to zjednanie ąpbie jego zaufania i poszano
wania. Uczuwając potrzebę pracowników, posiadają
cych wspomnione przymioty i nie znajdując ich nao
koło siebie, dobrze myślący nasi ludzie ziemscy nie o- 
puścili rąk  w bezczynności, ale przeciwnie, — z wiarą 
w powodzenie — przystąpili do rozstrzygnięcia tak tru 
dnego i nowego zadania—ukształcęnią ludowych leczni
ków z świeżych, młodych jego sit. Spotkawszy w le 
karzu ziemskim p. Andrioli, człowieka z szczerą sym- 
patją do naszej sprawy społecznej, skorzystaliśmy Z je 
go propozycji wyuczenia przy szpitalu powiatowym 
kilku takich chłopców wziętych z rodzin włościańskich 
naszego powiatu. Ten ostatni warunek uznany był za 
konieczny przez nasze ziemstwo w widok i ,  że tylko 
ludzie miejscowi, z łona ludności wiejskiej, żyjący 
wspólnem z  nią życiem, dzielący jej radości i spiutki, 
że tylko tacy ludzie są w stanie pojmować wszystkie 
potrzeby ludu i skutecznie im pomagać. Na początek, 
pragnących uczyć się sztuki felćżerskiej stawiło się ty l
ko trzech chłopców w wieku 15 i 16 lat, których cała 
wiedza zawierała się w umiejętności czytać i słabo pi
sać po rusku. Dla nauki przedmiotów ogólnych, wy
maganych przez program  felczerski, jako to: religji, 
języków ruskiego i łacińskiego, oraz arytmetyki, ugo
dzony był nauozyciel szkoły powiatowej, który mniej 
niż w ciągu roku, przeszedł z nimi zadawalniająco ca
ły ten kurs, poczem dla kształcenia specjalnego prze
szli do, lekarza. D r. Andrioli przyjąwszy za zasadę 
przysposobić ze swych uczniów prawdziwie pożytecz
nych pracowników, przy kształceniu ich nie ograniczał 
się programatem istniejącym dla szkół felczerskich, ale 
rozszerzył go W tej objętości, jaką  uznał za konieczną 
do przyszłych ich—w większej części wypadków— dzia
łań samoistnych. Trzy lata pilnych, teoretycznych i 
praktycznych zajęć, prowadzonych z umiejętnością i mi
łością, dały zadziwiające rezultata. Nie mówiąc już o 
tein, że młodzi ludzie zdali w Nowogrodzie w wydzia
le lekarskim egzamin ifelczerski chwalebnie, na pierw
szym kroku Śwdich jpfaktycznych zajęć zdołali okazać 
się dzielnymi; i .Znawcami swej rzeczy.

„Pomimo tego, w skytku naszego przedstawienia i 
wynurzonego przez dyrektora departamentu medycz
nego E. YV. Pelikana, życzenia przekonania się osobi
ście i ocenienia stopnia naukowej doskonałości tych 
nowych pracowników, również jak  i zalet metody ićh 
nauczania, $5 stycznia dyrektor departamentu wraz 
z dpktórem Traugotem, w obecności naszego lekarza 
p. Andrioli, md był egzamin jednego z wspomnionych 
uczniów, Michała Bolszakowa. Mieliśmy sposobność 
znajdowania się na' tym egzaminie i wynieśliśmy z, nie
go nnjm>Lze wrażenia. Egzamin trwał przeszło gpdżi- 
nę. M iał on charakter rozmowy o przedmiotach umie
jętności lekarskiej; Zadawane były pytania Z wield ga
łęzi praktycznej medycyny, jako to: rozpoznawania li
cznych zewnętrznych i wewnętrznych chorób, istoty 
procesów przy nich odbywających się, sposobów lecze
nia jak również sposobów przysposabiania lekarstw i 
umiejętności pisania recept; badana była umiejętność 
chirurgicznych manipulacłj przy wywićhnięciach, zła
maniach kości i t. p, W odpowiedziach p. Bolszako
wa widać było dokładny pogląd na rzeczy, zdrowe i 
prostę pojmowanie przedmiotów naukowych, pozbawio
ne wprawdzie naukowych drobiazgów, ftle dostatecznie 
jasne i silne, aby opierając się na niem, z spokojnem 
sumieniem, można było powierzyć takiemu człowieko
wi zdrowie mieszkańca wiejskiego. Wszystko, istotne i 
niezbędne dla praktyki medycznej, w tej liczbie i naj
nowsze sposoby badania, jak  naprzyktad wysztukiwa- 
nie i wysluchiwańie (rozumie się w najelementamiej- 
szych rysach, dostatecznych wszakże do rozpoznawania 
głównych zmian organizmu chorobliwego) — wszystko 
to dobrze było przyswojone przez Bolszakowa i jasno 
przedstawione przezeń egzaminatorom. Nie pozwolili
byśmy sobie być sędzią w przedmiocie specjalnych u- 
miejętności, gdyby zamieszczone tu poglądy nie były 
wypowiedziane natenczas przez egzaminatorów. Serde
cznie winszowali naszemu doktorowi—zupełnego uwień
czenia jego gorliwej pracy, a naszemu ziemstwu-r-na- 
bycia zdolnych leczników’ dla ludu.

„Udatna pedagogiczna próba doktora Andrioli mia
ła by tylko interes miejscowy, gdyby nie hyła zarazem 
poparciem i żywym przykładem przeprowadzonej w o-

statnich czasach przez nasze dziennikarstwo myśli o 
konieczności i możności ukształcenia techników sztuki 
lekarskiej—podlekarzy, mających stanowić cóś środko
wego pomiędzy lekarzem a felczerem, i odgrywać w 
ziemskiej służbie zdrowia taką pożyteczną rolę, zasy 
pując sobą w części brak lekarzy.”

* Donosiliśmy o przestępstwie mniemanego księcia 
Gonczójskiego, który zaślubił przez podstęp córkę jedne
go z właścicieli dóbr w powiecie konstantynogrodzkim, 
przyczem wziął vr posagu około 20,000 rsr., poczem wy
jechał z młodą żoną nie wiadomo dokąd. Podług Odes- 
kiego Wiestnika, mniemany książę odpłynął z Od esy 10-go 
lutego, na pokładzie parostatku Jowisz, należącym do 
„Lloyda” austrjackiego, wraz ze swą żoną i z kamerdy
nerem, do Konstantynopola. Ten książę samozwańczy 
ożenił się obecnie po raz trzeci, dowiedziano się bowiem 
teraz, że sprzedał on drugą swoją żonę do jednego z se
rajów konstantynopolitańskich; przypuszczają, że takiż 
los spotka takżo trzecią jego żonę. *>

_
* Bessarabskija Obłastnyja Wiedomosti donoszą, że 13 

marca zmarł w Kiszyniowie, na apojileksję, najprzewie- 
lebniejszy Antoni, arcybiskup kiszyniowski i chocimski.

* O ruchu epidemji cholery w S t.-Petersburgu:
Męż. Kobiet Razem

Do 1-go (13-go) kwietnia było
chorych na tę epidemję . . . . 416 254 670

P rz y b y ło ....................................... 30 12 42
Wyzdrowiało................................. 27 14 41
Zmarło............................................. ■ 7 5 12
Na 2-gi (14-ty) kwietnia po

zostało .................................................. 412 247 659

* Czytamy w Kaliszaninie: Dowiadujemy się, iż na 
kroki poczyniona przez tutejszy, pod każdym wzglę
dem troskliwy o nasz dobrobyt, zarząd miejski do to
warzystwa kredytowego m. YVarszawy, o rozciągnięcie 
działań tegoż towarzystwa do in. Kalisza, otrzymaną 
została odpowiedź: „że gdy działania towarzystwa kre
dytowego m. YVarszawy od niedawna są rozpoczęte i 
kurs jego listów zastawnych nie jest ustalonym,—gdy 
towarzystwo nie posiada żadnych funduszów, mających 
być użytemi na rozciągnięcie działań jego do innych 
miast Królestwa, a co najważniejsza, gdy niewiadomo, 
czy na takie rozciągnięcie zgodziłby się og ó ł stowarzy
szonych właścicieli nieruchomości w m. Warszawie; 
przeto .z tych względów tow. kred. m. Warszawy nate- 
rąz ogrąnjezyć musi działania swoje wyłącznie do sa
mego tylko m. Warszawy.

* Baz. Kielecka pisze: Jak  nam wiadomo, warszaw
skie kredytowe miejskie towarzystwo odmówiło proś
bie obywateli m. Kielc w udzieleniu pożyczek na do
my w tutejszćm mieście.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
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Francy a. x
* Z Paryża piszą do Neuejr. Fresse pod ,8ftń kwie

tnia: Na giełdzie paryzkiej interesa zostały n ie m a l cał
kiem zawieszone. YV skutku tego giełda . przedstawia 
zupełny obraz prowincjonalny. Tak, dziś o god*. 2-oj, 
kiedy w zwyczajnych czasach panował tam największy 
ruch, zebrało się na giełdzie zaledwie 92 osób. Co pół 4 
godzinv do sali giełdy przybywa ajent wekslowy, le cz B J  
nie; otrzymuje 011 żadnego zlecenia. Wyżsi, urzędnicyW j 
banku opuścili Paryż już w dniu 19 marcą, a w. s k u t-M | 
ku dekretu jenerała Cluseret, wcielającego dó g w a rd jiB | 
narodowej wszystkich mężczyzn od 19 do 40. lat wieku, 
znikła z Paryża największa część reprezentantów do- H |  
mów bankierskich, subjektów, ajentów i t. p. Znam wiele B i  
Osób, które od środy przepędzają każdą noc cpra? w in
nej kryjówce. Pomimo tak rozpaczliwego położenia, 
kurs renty jest ten sam co w ostatni poniedziałek, t. j. 
51,40; mogę tu tylko powtórzyć, iż obfitość pieniędzy 
jest wielka, a przywrócenie spokojności stałoby się nie
zawodnie hasłem do znacznego podwyższenia kursu te
go papieru. Na nieszczęście nie ma nadziei, żeby wal
ka, srożąca się od 8-u dni pod bramami Paryża, skoń
czyła się tak prędko, a jeżeli liczono na to, żę gmina
w skutku krytycznego położenia finansowego będzie ka
pitulowała, to pomylono się grubo. Powiadają bowiem, 
iż pomiędzy bankiem a ratuszem stanęła form ąln^um o- 
wa, na mocy której, bank wydał gmjnic za pokwitowa
niem w imieniu miasta bardzo znaczną sumę, depono
waną przez miasto Paryż. Jedynem ważniejszem zda
rzeniem na giełdzie w ciągu właśnie tego tygodnia by
ło znaczne podwyższenie się kursu akcij austrjackich 
dróg żelaznych rządowych, które z 810 ppskoczyły na 
840. Za powód tego podwyższenia podają znaczne wpły
wy w ciągu tego tygodnia, wszelako trudno mi prze
konać się o tern, gdyż od miesiąca już nie otrzymuje- 
iny tu żadnych gazet niemieckich.

* Do Independence beige piszą z Paryża pod dniem 
12 kwietnia: YVczoi'aj wieczorem, w okolicy Chatoau- 
d’Eau i bulwaru Magenta, zabrano trzystu dezerterów 
z gwardji narodowej, Odesłano ich do forppęzt. Ma
ła ich tylko liczba zdołała ujść, bo ajenci komuny tak 
doskonale byli uwiadomieni o tych którzy chcą uni
knąć rekwizycji, niby jako cudzoziemcy. Ale, pie mo- ^  
żna się dziwić dezercji wojska posiłkowego, w ten spo- 
sób zaciąganego, widziano bowiem gwardzistów naro- 
dowych ciągnionych przymusowo do Neuilly, a którzy 
wymykali się przez dachy domów. Zauważcie także, że 
afisz urzędowy nakazujący, jako godło zjednoczenia, 
chorągiew czerwoną, potępia trójkolorową, za usunięcie 
„despotyzmu.” Taki to porządek rzeczy bronionym jest 
przez pisarzy, którzy jednakowoż potępiają jako nie- 
moraloość ów nacisk na lud do wojny domowej.^ Opi
nion natiunale umieściła wczoraj wymowne zaprzeczenie 
George Sand’d  adresu do komuny. Wiadomo także że
1 szkoły są zupełnie nieprzychylne obecnemu .stanowi 
rzeczy. Inna proklamacja jenerała Cluseret określa u- 
tworzenie i obowiązki rady wojennej, nadając jej wła
dzę wymierzania kar en usage. Ten wyraz elastyczny 
jest podkreślonym.— Arcybiskup Paryża i proboszcz w 
Madeleine, napisali do rządu wersalskiego prosząc, aże
by na przyszłość nie wydawał względem więźniów de- 
cyzij srogich, wywołujących zemstę. Godnem byłoby 
pożałowania, gdyby rząd prawa i porządku wstąpił na 
taką drogę, jaka kala nawet stronnictwo demagogiczne.

* List p. Guizot opisujący położenie Francji, zwraca 
uwagę, iż rokosz nie wzmaga się. Pochwala postępowa
nie rządu, znajduje je  inteligentnem, roztropnem i spra- 
wiedliwem. Ma nadzieję, że walka już nie potrwa długo, 
i ufa, że rezultat będzie pewnym i stanowczym. Oddaje 
także pochwały wojsku.

* Czytamy w Gazette de France-. „Uchwaloną zo s ta łaH | 
ugoda między bankiem Francji a komuną. K om uns^H  
przyrzeka bronić banku pod warunkiem, że tenże b ę d z itH j 
jej dostarczał fuduszów potrzebnych ” „Któżby był p o - T j  
wiedział, że p. Rouland tak łatwy w układach! Sądzi
liśmy, że surowy dawny minister cesarstwa, okaże się 
uporczy wszym względem komunistów. Zresztą, może być 
iż został zmuszonym z potrzeby zrobić cnotę.” W  W er-
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salu zawiązany został", pod przewodnictwem  p. Beth- 
mońt, związek wolno-handlująoyóh, majkfey na celu n i
weczyć dążności p ro tekcjonistow skie-pp. T hiers’ it i P ou  
y e r-Q u ertie r’a. 1* u' \

* G azeta Siekle z 10-go pisze: A m basadorowie chińscy ( 
wynaleźli nareszcie rząd rzeczypospolitej francuzkiej, 
k tórego poszukiwanie zajęło im dni piętnaście- „D ow ia
dujem y się, że w rzeczy samej jego  ekscelencja Tchong- 
K eon, opiekun księcia następcy cesarstwa chińskiego, 
wice prezydent m inisterstwa wojny, poseł nadzwyczajny 
p rzy  rządzie francuzkim , byt przyjmowanym wczoraj 
przez p. Ju ljusza Favre, m inistra spraw zagranicznych ” 
„C erem onja towarzysząca zwykle przyjęciu w podobnych

: razach, musiała się wydać bardzo p ro s tą . postowi pań
stwa niebieskiego. • j *' v'.’ “ asaw flil*

* D o Indeprhdancepiszą; W iadomości z P aryża coraz wię
cej utw ierdzają nadzieję, iż stronnictwo porządku odniesie 
zwycięztwo nad insurekcją. Pow rót do ojczyzny jeńców 
wojennych nie ustaje. Zauważono, że wbrew rozporzą
dzeniom jak ie  z początku zdawały się przeinagać, w ła
dze niem ieckie dozwalają teraz w racać do Franci na j
lepszem u w ojsku regularnem u. To jest nowy dowód 
dobrych chęci Niemiec dla rządu p. 1 hiers’a i poparęia 
na jak ie  tylko dozw ala interes pokoju. Stronnictwo 
bonnpartystowskie działa ciągle, szczególniej usiłuje zje
dnać n iektóre dzienniki dostępne jego  wpływom. Jego  
dążnością jest wzbudzić wiarę w opinji, że przyw rócę - 
nie Napoleona jest nawet zadaniem obozu pruskiego. 
Lecz’ te n  nędzny podstęp może uwieść tylko łudzi zbyt 
łatwowiernych. Powodzenie ostateczne stronnictw a p o 
rządku w Paryżu, pogrąży znów w ciemność te n ie
szczęsne złudzenia. i ? ■ ,;‘v

ł] ' »' Czvtamy w gazecie Bien public: R ew izje odbyw a
ją  się ciągle z rozkazów kom itetu i komuny.^ Rewidu
je  tedv, zarówno pryw atne m ieszkania jak  i kościoły. 
W czoraj, 12-go b. m. około godziny jedenastej, mniej 
więcej, oddział gw ardzistów  narodow ych stanął pfzed 
kościołem N otre-D iu.m  de L orette  i otoczył go zupeł
nie. O ddział ten 'dał za pozór swojego przybycia wy-

. ... o i l  I1J iu^ t p w a -

nie jednego z żandarmów. Natychm iast otoczony ze 
swymi adjufantam i przez1 żandarm ów, w utarczce na bia
łą  broń, pada nieszczęśliwy jen e ra ł kom uny ugodzony 
dwoma silnemi cięciami pałasza w szyję.

* Dotychczas niewiadomo napewno, Czy Blanqui 
znajduje; się w P aryżu , lub nie. Co praw da, nie w idują go 
w Paryżu, lecz wielu z mieszkańców uważa go za rzeczy
wistego choć ukry tego  przyw ódzcę rokoszu. Tymczasem 
Gaulois z dnia 10 kwietnia pisze: „W iadom o nam z d o 
brego źródła, że B lanqui nie tylko został aresztowany, 
lecz iż znajduje się w więzieniu w C ahors.“ W ojska 
w ersalskie, k tó re  walczyły w dniu 9-m kw ietnia p rze
ciwko Paryżow i, zluzowane zostały następnego dnia 
przez cztery świeże dywizje. {Kol. Z.),

W ło c h y .
* G azeta florencka la Nazione, tylko co ogłosiła do 

kum ent, pewnej historycznej wagi. Zdaje się, iż rząd 
francuzki spodziew ał się, że ustąpienie dla F rancji przez 
A ustrję  W enecji, uczynione dnia 5 lipca 1866 roku, we 
dwa dni pp klęsce pod Sadow ą— przym usi W łochy do 
zerwania przym ierza z P rusam i, ale upór niespodzie
wany prótegówanej przez F rancję  nie podobał się w pa
łacu Tuilleries. Z tego to powodu baron Ricasoli, na
tenczas prezydujący w radzie, wysłał depeszę potajemną 
do p. N igrń, m inistra W łoch w Paryżu: „Nie jest by
najmniej tajem nicą w W iedniu, że W enecja została u- 
stąpioną tylko w nadziei nabycia nowych sił dla zwal
czenia Prus. W łochy  nie mogą prżystać na odgryw anie 
roli przeciwnej ich honotow i i umowom jak ie  zaw arły. 
Przyjęcie proste zawieszenia broni, byłoby czynem po
dłym; nieprawym* względem Prus; czynem, k tóry  sam 
przez się byłby dostatecznym okryć naród nasz hańbą 
na wiek cały, pozbawić nas sprzym ierzeńców na przy
szłość, < pozbawić nas niezależności i wszelkiego honoru 
politycznego. To miejsca .mieć niejm oże. Jeżeli cesarz 
nie podniecał nas do umowu z Prusam i, w każdym 
razie on ją  znał, nie mpżę więc żądać od, nas, abyśmy 

ją  zcrwalj. Je s t dla nas, coś, więcej drogiego jak YY e- 
necja, jest to honor \Vłoch, k ró la  i mouarchji. Nasze

ki, mówi, dalej depesza, względem przyjęcia ar- 
:i są: l j  żeby je  P rusy  zaakceptow ały; 2) żeby 

słuszne i um iarkow ane W łoch, były przyjęte, 
lnpp; „Te. niń wy.) odnieśliście zwycięztwo, więc; 

pąda , wam wieje w ym agać”. A le my . nie prosi-? 
likogo o pokój; my nie pragnęliśm y prowadzić 
z pomocą obcych. A choć nie jesteśm y zwycięz- 
leśmy nie byli zwyciężeni. W ojsko podwaja od- 
a całe nasze dążenie jest, aby nasza broń nie by- 

olniczą. Nie przestaniem y postępować drogą, 
oną naszemi umowami, o których cesarz wie do- 

które nam, w skazują nasze zasady i w ola naro- 
oko czującego. .Jeżeli cesarz zwoła ciało pr-a- 
zó, my zwołamy nasz parlam ent i ukażem y przed 

kropy, czego od nas żądano, i odpowiedź którą 
jny byli dać.” .
' w  ,. Turoja
respondent do Jour, de St. Fet. z K onstantynopola 

marca: Dowiadujemy się z telegram u, o zam- 
konlerencji londyńskiej i rozwiązaniu zupełnie 

łniąjącem  Rosję kweatji tyczącej się m orza Czarne- 
jliadomośó ta wywoła tu  jak  najlepsze wrażenie, 
łziej, że to rozw iązanie nie pooiąga żadnych -strat 
ty, ani tpż ubliża w , czemkolwiek bądź jej * go-., 

W wyższych sferach władz iządowycili, wiado- 
była przyjętą bez udanej radości, bo ministrowie 
obawiali, się bardzo, aby rzeczy nie wzięły złego 
w razie; gdyby nie uczyniono zadosyć żądaniom 
W ezw ania konferencji abyś oczekiwać na przyby- 
omocnika francuzkiego, któryby otrzym ał instruk- 
wego rządu, t usposobienie nie zbyt przychylne,, 
parlam entu angielskiego, względem deklaracji 
inno jeszesę powody, mniej więcej ważne, wzbu- 
Iiawę wielkiego wezyra i ministrów, aby z tego 
iego nję w ynikły jąk ie  jsawikłania, a przez to 
onferencji nie doszło do skutku. Skutkiem  tego , 
,g się także możności w yniknienia w ojny w przy
wr, razie odmowy zadosyć uczynienia żądaniom 
Jakkolw iek  bądź, rezultaty  otrzym ane na konfe- 
są b al'dzo ważne dla ustalenia, spokojności na 
zie, i wszyscy dobrze myślący przyznają tu  je - 
Inie, że P o rta  bardzo rozsądnie postąpiła, p rzy j- 
olitykę wyczekującą, której się trzym ała ciągle, mj- 
jszczań czynionych W celu zw rócenia je j z tej dro- 
ultata tego są tu  uważane jako  zupełne zadość 
lia T urcji, k tóra  w zamian prawa wróconego Rq- 
g lug i n a  m orzu Czarnem, otrzym ała pow rót do 

oraw do cieśnin i żeglugę okrętow wojennych po 
O czekują z nieoierpli wością ogłoszenia proto- 

onfereńcji i osnowy trak tatu ; w obecnej chwili, 
wszystkich kwestja, co R osja przedsięweżm ie na 
żarnem , czy wystawi na niem  flotę, i jakiej siły? 

[tna zrobić T urcja  w obee nowego stanu rzeczy.
;i te nie mają żadnej wartości, bo do tąd  n ikt nie 
o jakichbądź zamiarach Rosji co do morza Czar- 
dwszechnem  tu  zdaniem jest, iż szczęśliwe roz- 

kwestji morza Czarnego i dążenia P orty , do po- 
ezalożnej, wolnej od wszelkiego obcego wpływu, 

wielce przyczynić, do .utrw alenia dobrych sto- 
npędzy liosją  i,T urcją , i oswobodzenia zwolna, 
uciążliwe opiekii mocarstw Zachodnich, - o; j

b b o ń i  ■ ; * A ^ j a .  .  'Y }n U

urtiul de S t .-Petersboiiry, podaje następującą ko 
encję ż Teheranu, z dnia 18 lutego (2 marca): 
wywozowy w GhilaU jest bardzo nieznaczny. Je -  
owatetń, jakiego ten kraj dostarcza swouu sąsia-- 
a't jbdWabVjhdSvab’ k tóry  zawsze używał wielkiej 
1,— lecz niestety ! O d lat siedmiu, jakaś choroba 
jedw abniki i‘G hilan z rozpaczą zobaczył wysy- 
O jedyne źródło, które go niegdyś czyniło jedną 
atszych prowincji P ersji. W  roku  1870, zbiór je - 
jakkolwieic nie tak  sm utńy jak  w ć. 1869, oku- 
ełlnak znacznie niższym od nader Umiarkowa- 

gó le—chociaż czas, zdaw ał się być bardzo sprzy- 
Choroba jebw abników  rózwinęła się z taką siłą,

! ten  nie opłacał naw et kosztów wyłożonych na 
wania. W  ogóle, przyszłość tego k ra ju , tak  bo- 
kw itnącego niegdyś, zachodzi posępnemi chmu- 
siś już ubóstw o je s t .'tu- tak  wielkie, że brak zu- 
nduszów na zakupienie ziarna do zasiewd, na 
sezbn. M iejm y nadzieję, że troskliw ość rządu 

kiego przyjdzie w pomoc takiem u niedostatko- 
ich^Persji, N asr-ed-din, w dniu 16 października 
B agdad d la  odwiedzenia z kolei miejsc świętych 
% wśród których, K erbela/posiadająca grób ima- 
einst, je s t m tjbardziej czćzoną i najwięcej zwie- 
IT-zepędził on w tem mieście, r ó w n ie ż ja k iw  

wiele dni, poświęconych rozm aitym  praktykom  
.n. W brew  jed n ak  wszelkim oczekiwaniom, 

e.ofiarował dla żadnego z tych miejsc znaczniej- 
tru , ograniczył się jedyn ie  na położeniu przy gro- 
Lażdego z świętych, tam  pochowanych, po jednej 
Lxri„„fr>wfvi ta kip. i satnei. ja k ą  ,sam przy czapceIrylantow ej, takiej samej, jak ą  sain_ przy czapce 

łiprócz tego, podarow ał meczetowi w K orbela 
fcrzępyszny. Zresztą, o ile można wierzyć pogto- 
łe c z e ty  w K orbelu posiadają ogrom ne bogactwa, 
(i ich, do których nie wolno jest wchodzić żadne- 
Irześpjan, utrzym yw ane są zę zbytkiem  przecho- I wszelkie wyobrażenie. Powierzchowność jednak- 
[budynków, nie różni się niczem od zw ykłego sty- 
Itek tu ry  używanej w Persji, ty lko  że każdy z

meczetów ma na sobie kopułę złoconą. Na propozycję Mi- 
dat a baszy, N asr-ed-din  kazał zrobić w N e d js f  inw en
tarz skarbu w meczecie tamtejszym. O tóż pokazało się po- 
elobnb po obliczeniu, około 3m iljonów  rubli, licząc na na
szą monetę. P ropozycja M idat baszy zaszła dalej j e 
szcze, radził on bowiem, sprzedać część tych koszto
wności i założyć za to szpitale i domy przytułku Szach 
wprawdzie, opuszczając N edjef, zab ra ł z sobą kopję in 
wentarza, lecz nie zdecydował w przedmiocie udzielonej 
mu rady. Z’Nedief szach udał się do Bagdadu, gdzie 
też obchodził Ramazan, obserw ując ściśle posty i czuwa
nia, nakazane przez koran. Nakoniec orszak królewski, 
opuścił już stanowczo Bagdad i przed przejściem  granicy 
zwiedził Semawa, jeszcze jedno miejsce święte Śzitów, 
którego św iątynia pokry ta  jest w spaniałą kopułą wznie
sioną kosztem Nasr-ed-din-szacha. Po przepędzeniu tu, 
jak  w innych tego rodzaju miejscach, wielu dni na modli
twie, szach udał się drogą do H anequin na granicę tu re- 
cko-perską, gdzie stanął w dniu 26 grudnia. P oby t jego  
królewskiej mości, szacha perskiego, na tery torjum  turec- 
kiem, trw ał w ogóle do sześciu tygodni, i wyznać należy, 
iż rząd turecki czynił wszystko co można ażeby ten pobyt 
uczynić przyjemnym a władze Bagdadu, okazyw ały  
władcy Persji wszystkie honory, jakie przepisuje etykieta 
dworów muzułmańskich i szach wyraził im swoją wdzię
czność, obsypując daram i z hojnością ogromną. Zaraz po 
przybyciu dó  Bagdadu, ozdobił orderem  L w a i Słońca 
baszę i pierwszych oficerów jego orszaku, a podczas j e 
dnej z przejażdżek po rzece T ygrze, spostrzegłszy, że 
M idat-basZa drzy od zimna, pospieszył okryć go koszto- 
wnem futrem , k tóre miał w tej chwili na sobie. Podczas 
pow tórnego przejazdu przez Bagdad, ofiarował guberna
torowi swój portret, ozdobiony brylantam i. N akoniec w 
chwili-pożegnania w Hanequin, rozdał wszystkim urzę
dnikom, którzy go odprow adzali, tabakierki kaineryzo- 
wa»e drogiem i kamieniami; czterdzieści szalów i pięć ty 
sięcy „tomUns“ rozdane zostały służbie: 2,000 tomans 
przeznaczył na szkoły a 1,000 na szpitale w Bagdadzie. 
W ojska zaś, k tóre tow arzyszyły monarsze do granicy, o- 
trzym ały od nićgo żołd miesięezny.-r-Reszta podróży przez 
P ersję  drogą na K erm anshah, K enguaw er, D aoulet-abad 
(głów ne miasto M elair’u) i Koum, riie przedstaw iała n iego
dnego uw agi. P oby t szacha w KoUtn, gdzie jego  król, 
mość pragnął oddać się rozryw ce polowania, m usiał zo
stać bardzo skrócony z powodu niedostatku jak i p a n o 
wał w tej okolicy, ljrak  chleba w tej miejscowości spo
wodowany był głodem, jak i grasow ał w prow incji Ispa- 
hanu, jak również w prow incjach Yezd i K achan, k tó 
rych ludność masami em igrow ała ku północy i przyczy
niała się wielce do podniesienia ceny chleba w m iejsco
wościach, w których szukała przytułku. Dla przyniesie
nia ulgi takiem u niedostatkowi, szach kazał rozdzielić 
pomiędzy lurd 200 kharsars’ow zboża i tysiąc to mans; 
YVr.eszoie szach opuścił K oum  d. 6-go lutego, a 11-go, 
bardzo rano, odbył wjazd uroczysty do stolicy, Wśród o- 
krzyków ludu i salw arty lerji. O rszak królewski, składa
jący  się z wszystkich pielgrzym ów  towarzyszących sza
chowi, postępował z mnzyką na czele, poprzedzany przez 
oddział arty lerji, jadący  na w ielbłądach. Szach wjeżdżał 
konno, a ubiór jego lśnił się od klejnotów . W ładze T e 
heranu, wyśzły naprzeciw  m onarchy. W jazd uroczysty, 
przerw any zosłął na chwilę, krzykiem  przeraźliwym , jak i 
się oz wał z tłumów: to lud uskarżał się na drożyznę ży- 
Wuośęi, mianowicie zas chleba, i czynił Ciągle usiłowania, 
aby przedstawić ^" oją proźbę monarsze w tym w zglę
dzie. W praw dzie policja odępehuęla natrętnych, lecz 
skargi k tórę  doszły do uszu szacha, w płynęły na natych
miastową dymisję gubernatora  Teheranu, którego zastą- 
d ł Pasza-K han.

Ziemie słowiańskie.
W ychodząca w Białogrodzie gazeta liidowdan  

wskazuje na niebezpieczeństwo zagrażające serboln 
w Bośnji ze strony zarządu kościelnego fanarjockiego , 
i powiada, że rząd nie powinien cierpieć tego nadal i 
że jest dość silny, ażeby zmusić do usłuchania sw o
jej woli. „Kościół bośniacki musi być nareszcie na
rodow ym .”

G azety czeskie podają z Sołunji (Tessaloniki) wia
domość z daty 6-go kwietnia, że nie ty lko tam , lecz 
nawet w całej M acedouji, grecy zam ierzają wyłączyć 
ze szkół książki bułgarskie. Nienawiść pom iędzy obu 
narodowościami wzmaga się coraz bardziej; w ynikły 
już w wielu miejscach zajścia i obawiać się należy, że 
takow e pow tórzą się we wszystkich prowincjach. —  
Z K onstantynopola donoszą, że przew idyw ane.jest tam 
„zupełne zerwanie pomiędzy kościołami bułgarskim  i 
greckim , jak  skoro P o rta  przystanie na żądania patrjar- 
chy i ten ostatni odmówi wyświęcenia now oobranego 
egzarchy.” P odług  wiadomości z tegoż miasta, m ini
sterstwo tureckie postanowiło uznać wszystkich czte
rech kandydatów do egzarchatu, k tórych zaproponow ał 
zjazd kościelny bułgarski, z żądaniem, ażeby putrjar- 
cha konsekrow ał jednego z nich; jeżeli zaś nastąpi ze 
strony patrjarehy odmowa w tym względzie, to rząd 
zadosyćuczyni- życzeniu bulgarów  i ogłosi niezależność 
kośc.ioła bułgarskiego.

* G azeta Zukunft zw raca uw agę na wiadomość; że 
w sk u te k . porozum ienia się ruskiego tow arzystw a że
g lu g i!  handlu z cozmaitemi drogam i żolaznemi ruskie- 
mj, otw arta została kom unikacja bezpośrednia pomię
dzy Zemlinem, Odeeą, M oskwą i Retersburgiem .

* Z Bośnji piszą pod dniem 29-m m arca do gazety 
Zukunft: Sm utne położenie chrześcjan tutejszych stało
gię bardziej jeszcze nieznośnem, i O prawie i słuszności 
nie może już nawet być mowy. Praw o jest po s tro 
nie tych, którzy więcej zapłacą urzędnikom  tureckim . 
Mauiy mnÓŚtWÓ na ' tó dowodów, jednym  zaś z nich je s t 
następujący, bardzo świeżej daty: Pew ien m łody czło
wiek udał Się dla załatw ienia swych interesów  do S er- 
bji, gdzie zabawił dość długi czas, albwiem nie pręd
ko dał sobie z niemi radę. Urzędnicy tureccy skorzy
stali z jego  nieobecności i sprzedali jego  dom, pod po
zorem, że właściciel takow ego nie żyje już  i nie pozo
stawił spadkobierców legalnych. Po swoim powrocie, 
lhłody człowiek zażądał zwrotu swojej własności, lecz 
odmówiono mu stanowczo. T urcy  znaleźli z łatwością 
świadka podstawionego, który zeznał, że dom żądany 
napowrót, nie należał nigdy dó tego m łodego człowie
ka, który m iał jakoby  przybyć tam z  Serbji dla tego 
jedynie, ażeby szerzyć agitację p rz e rw  r z ą d o w i  tu rec
kiemu i wywołać roźruchy; że w ty 
on z sobą z Serbji pieniądze i nares:
by  głosić wszędzie, iż Bośnja i H ercegow ina nie będą 
już należeć do pńdiszacha, łecz przyłączą się w krótce 
do księztwa serbskiego, ja k  skoro mieszkańcy stawiać 
będą, chociażby tylko dla pozoru, opór władzom tu 
reckim, i że działa serbskie mają już stać jakoby  w po
gotowiu na granicy serbskiej. M łody człowiek usiło
wał nadarem nie bronić się na wszelkie sposoby: odsta
wiono go do Tuzły, gdzie po krótkiem  badaniu, ścięto 
mu głowę,—nie przez chciwość krw i, pod tym  bowiem 
względem ludzie ci są zbyt leniwi, lecz dla tego jedy - 
dynie, ażeby urzędnicy tureccy mogli przywłaszczyć 
sobie przemocą pieniądze zabrane młodemu człow ieko
wi i utrzym ać się przy swoich posadach.

* Słowo lwowskie donosi, że w Galicji wschodniej

G azety czeskie podają z M ariboręa (w dolnej S t y  
rji) wiadomość, że D r. W oszńiak, D r. D om inikus, 
dziekan K osar, Kukowiec, Adam owicz i H erm an  uło- 

co do życzeń i próśb Słoweńców 
zam ierzają podać tłikowe w krótce

obejmuje

żyli m emorandum 
dolnej Styrji, i że
hrabiem u H ohenw artow i. M emorandum  to 
między innemi prośbę o zaprowadzenie języka słoweń
skiego w szkołach i urzędach, o otwarcie w M aribórzu 
gimnazjum słoweńskiego i o rewizję p raw a wybor-

Ostatnie Wiadomośoi.
* Paryż, 13 kwietnia, wieczorem. D ziennik L a  Com

mune pisze: Odpowiedź, udzielona delegacji ligi przez 
p. T hiers’a wskazuje, że woli on poświęcić 30,000 fran
cuzów, niż nadać m, Paryżow i wolność municypalną. 
Tenże dziennik dodaje: „W olem y um rzeć pod bram am i 
Paryża, aniżeli wrócić do sierżantów miejskich i szpie
gów ” . ID i

* 1 Venal, 14 kuńetnia, o godzinie 11 minut ló- przed po
łudniem ■ Dziś z .rana miała miejsce silna kanonada, a 
następnie potyczka w stronie Asuieres, k tóra, jak się 
zdaje, była małoznaczącą. Podana przez dzienniki pa- 
ryzkie wiadomość, jakoby  powstańcy zdobyli napow rót 
miejscowość Neuilly i  tam tejszy most, jest całkiem  bez
zasadną.

* Florenegdi .14 kwietnia. N apraw a i uzbrojenie tw ier
dzy Suza ukończonem  być ma w edług rozkazu m inistra 
wojny za 40 dni. W  Rzymie ma się odbyć ińiędzyna-

przeciw rządowi tu rec- 
m celu przywiózł 

nareszcie, że miał jako-

•odowa konferencja telegraficzna.
* Trydent, 14 kwietnia. Bal maskowy, urządzony na 

cześć cesarza, był bardzo świetny. Ce«arz pow itany zo
stał z wielkim zapałem  i bawił przeszło godzinę na balu. 
H ym n narodow y odśpiewany został trzykrotnie.

* Grac, 14 kwietnia. YYędług pryvyatnych doniesień, 
obywatele w Bożen zainieizają prosić cesarza \v cząsie j e 
go bytności w  T yrólu, ażeby pozwmlił arcykśięćiu D en- 
rykow i wrócić ż wygnania.

* Prago, 14 kwietnia. Mężowie zaufania niemiecko* 
czeskich deputow anych sejmu, odbędą tu  w niedzielę 
konferencję, celem porozum ienia sję w przedm iocie 
wniosków rżądoWych, ą  mianowicie co uo rozszerzenią au- 
tonomji, zlania władz autonomicznych, orazep dó ppafawy 
niem ców względem zam iarów rządu. ' .

* Praga, 14 kwietnia. P o d łu g  doniesienia dzienni
ka Bohemia, poselstwo angielskie oświadcza, stanowczo 
że A nglja nie prosiła n igdy w B erlinie q interw encją 
wojskową w P aryżu . - ń i i f s a

* Lublań, 14 kwietnia, M inisterstw o handlu  wy
dało rozporządzenie, ążeby we w szystkich urzędach po- 
cżtow ych w słoweńskich częściach k ra ju  używano pie
częć słoweńską. W  kołach narodow ych panuje z 
tego powodu wielka radość,

* Zurich 14 kwietnia, yjąd. w ojenny skazał jml trzy 
miesiące więzienia i zapłacenie kosztów oskarżonych 
D id ier, Reimond, P o irel którzy mieli udział w ro z ru 
chach zaszłych w Tonhalli. O prócz tego powinni oni 
zapłacić ranionem u R iedel 3,000 fr., zaś właścicielowi 
Tonhalli 700 fr. i za szkody zrządzone tamże ..100 fr . 
w ynagrodzenia. Inni oskarżeni uwolnieni zostali z po- 
.wpflu brpku dowodów.-, •„ y d ifd  i bbm A ' ob no ęia

* Berlin, 14 kwietnia. W ydatki spow odow ane przez 
wojnę wynoszą 286,493,497 talarów; F ranc ja  nie u- 
.płaciła jeszcze nic .z kontrybucji wojennej. G łówna 
niem iecka kasa wojenna ponosi dotąd, sposobem zali
czeniu, wszelkie koszta wyżywienia wojsk. Feldniarsza- 
łek H erw arth  v. B ittenfeld przeznaczony jest na guber
natora  B erlina. - ■ -■ ■

* Berlin, 14 kwietnia. W skutku wiadomości, że gm i
na paryzka ściąga rekw izycje w okolicy zneutralizow a
nej na mocy przedugodnych W arunków pokoju, a po
łożonej pomiędzy walem pary.ckim i Saint Denis, do
wództwo naczelne wojsk niem ieckich pod Pd ryżem, 
przesłało takowej ostrzeżenie, że w razie ponowienia 
się tego nadużycia, kroki nieprzyjacielskie rozpoczęte 
zostaną niebawem.

* Monachjum, 14 kwietnia. Z wbjsk bawarskich po
zostanie we F rancji Cała 2-gn. dywizja, jak o  oddział o- 
kupacyjny, zaś reszta wojsk powróci do kraju zaraz po 
zaw arciu stanowczego pokoju.'

* Konstantynopol, 14 kwietnia. Książę K afó l donosi, 
że ma nadzieję stać się panem położenia; tyrfićzasem nie 
nastąpi okupacja księztw naddunajskich. P o rta  żądała 
od w ice-króla egipskiego na k ró tk i czas dwa z portów, mo
rza Czerwonego, lecz tenóstatńi nie Chciał zgó’dzić się na 
to i zapuszcza w portach torpiłe. P o rta  mocno rozgnie
waną je s t z tego powodu, lćcz n ie m a  chęci użyć^środ- 
ków gwałtownych.

* Londyn, 13 kwietnia. D o Standard telegrafują z P a 
ryża pod 12-ym kw ietn ia: W czoraj wjeczofem walka 
w Neuilly i Clichy była nadzw yczajnie zaciętą. \ \ rójska 
w ersalskie, ja k  powiadają, m iały być pobitć; lecz w P a 
ryżu wątpią o tem. A ngielskie poselstwo ostrzega an
glików, iżby fniepozostawali w Paryżu.

* Londyn, 13 kwietnia. Ostatniej nocy 15,000’żan- 
darmów i żuawów wykonało atak na forty południo
we. Skoncentrow ali się oni w lesśe pod  M eudon. J R o
koszanie m ieli wystawić około 80.000 łudzi wzdłuż linji 
fortów. Jed en  z ich-jenerałów  (Eudeś) pozwolił zbliżyć 
się wojskom wersalskim  aż do stoków Issy; następnie 
skierow ał przeciw kę nim silny ogień krzyżow y z Issy 
i MontrougbÓ Ja k  pówiadają, wojska rządowe zostały 
odparte. W ojska G allifet’a m iały zrabow ać ostatniej n o 
cy M aison-Ląfitte. o rbyie-iź o

* Londyn^ 14 kwietnia. W ed łu g  depeszy paćyfekiej 
z d; 13-go kw ietnia do  Times a, w o j s k a  Wersalskie w 
liczbie 2 ,000,'k tóre odcięte zostały pod Gouńbdróle, m ia
ły  poddać się rpkoszanom.

* Londyn, 14 kwietnia. P lakat, rozlepiony na lom
bardzie, ogłasza w yciąg 'z Journal du Havre, podług: k tó 
rego okręt „City B rooklyn11 rozbił się na w ybrżeżach 
Nowej Zfclandji. Z 230 pasażeTÓ-w, oraz 120 mdjtków, 
urato wano z pierwszych ty lko 25, a z d ru g ich '40 łudzi, 
pomiędzy nimi i kapitana okrętu. Tym  -sposobem’ bliz- 
ko 300 ludzi postradało życie. W  L iw erpokt n ie ’m a
ją  żadnych wiadomości o rozbiciu się okrę tu ; pow ątpie
wają tam zatem o prawdziwości tego w ypadku.

T E L E G R A M Y  ^
DZTK.MNIKA W Alt.S Z X Vł.S KT K (X). • ' ' •

,
W e r s a 1,16 kwietnia. Dzis nie było żadnego szcze

gólnego wypadku, prócz potyczek forpocztowych. Po
wstańcy ponowili ostatniej nocy kanonadę z fortów Van- 
vres i Issy w powietrze. Wojska rządowe miały tylko j e 
dnego ranionego. Wiadomość, że powstańcy zabrali 3,000 
jeńców, jest bezzasadna. t

W e r s a l ,  17 kwietnia. Okólnikowa depesza Thiersa 
powiada: Rząd ciągle jeszcze wstrzymuje się, aby zgro
madzić dostateczne siły zbrojne- Położenie jeszcze przez 
kilka dni pozostanie bez zmiany. Dekret wyznacza wy-

odbywać się będą ineetingi, na których przyjęte będą bory municypalne na 30 kwietnia. Wojska rządowe za- 
rezolucje zdolne nadać większą wagę petycji, k tórą  : ^  ważny punkt, zamek Bacon, panujący nad
„Rada R uska” posłała m inisterstwu i k tórą zamierza
złożyć ta k ie  w radzie państwa. K onsul rusk i p rze
niósł swą rezydencję z B rodów  do Lwowa.

j§fy
Asnieres.
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* Donosiliśmy już poprzednio, że 15-go listopada r. b. 
upłynie 200 lat od chwili zgonu znakomitego pedagoga 
czeskiego, albo raczej ojca pedagogji nowoczesnej, Jana 
Amosa Komeńskiego (Comeniua). Czechy, zwłaszcza zaś 
Morawa, czynią przygotowania do obchodu w tym roku 
dwóchsetletniej rocznicy jego zgonu. Dzień' 28-go mar- 
r. b., jako rocznica urodzin Komeńskiego, obchodzony 
ju ż  był w Pradze za pomocą zgromadzenia uroczystego 
nauczycieli czeskich. Czasopismo ilustrowane czeskie 
Kmety podaje w numerze 11-m z roku bieżącego krótki 
życiorys Komeńskiego, z którego przytaczamy co nustę-

Suje. — Komeński urodził się na Morawie, w miasteczku 
ownicach (niedaleko od Węgierskiego Brodu), 28-go 

marca 1592 roku. Ojciec jegó, młynarz,' umarł Wcze
śnie, pozostawiwszy syna dziecięciem jeszcze, lecz spa
dek po nim był wystarczający dla dania synowi wychowa-, 

Opiekun atoli Komeńskiego mało dbał o niego,ma.
tak, iż dopiero w szesnastym roku życia oddano go do 
szkół. Okoliczność ta zresztą przyniosła mu korzyść. 
Mając rozwinięty już umysł, zaczął On sam uczyć się, prze
konał się o wszystkich wadach ówczesnego sposobu wy
kładania nauk, i zrodziły się w młodzieńcu pierwsze za
miary reformatorskie, które z następstwem czasu okryły 
jego imię chwałą. Po ukończeniu szkół, udał się oh do 
uniwesytetów niemieckich dla dalszego kształcenia się w 
naukach; następnie w r. 1614, magnat moraWski Karol 
Zerotyński powierzył mu kierunek szkoły „braci moraw- 
czyków* w Przeszowie. W e dwa lata później otrzymał 
on święcenie kapłańskie i pełnił tamże spokojnie do 
roku 1618 obowiązki kaznodziei. Lecz po bitwie bia- 
łogórskiej zaczęły się nieszczęścia Komeńskiego. Był on 
w roku 1621 kaznodzieją w Fulneku, które wojska hisz
pańskie spaliły i zrabowały. Wśród klęski tej, Kom eń
ski utracił całe swoje mienie, oraz książki i rękopisma. 
Był on zmuszony opuścić kościół i znalazł schronienie u 
Karola Żerotyńskiego. W krótce potem ten ostatni otrzy
mał rozkaz, ażeby nie trzymał dłużej u siebie braci mo- 
rawczyków, i Komeński był zmuszony ukrywać, się w 
lasach i jaskiniach dla uniknienia prześladowania ze stro
ny swych nieprzyjaciół. Odtąd zaczęły się jego wędrów
ki po Europie, które trwały pół wieku, mianowicie do 

* l .  Przedewszystkiem udał się on do byłych pro-

il
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wincij polskich i bawił krótki czas na granicy Czech, 
kóło gór Kierkoniószskich (Riesengebirge), w majątku 
Sadowskiego; w roku 1628, Komeński i Żerotyński ska
zani zostali na wygnanie z kraju ojczystego, podczas prze
śladowań skierowanych przeciw braciom morawczykom. 
Zmuszony mieszkać na obczyźnie, Komeński był z po
czątku rektorem szkół w Lesznie, gdzie wystąpił po raz 
pierwszy jako reformator wykształcenia szkolnego. D zie
ło jego Janua linguarum, przełożone zostało na wszystkie 
języki europejskie i nawet na niektóre azjatyckie. Imię 
(Ogo zasłynęło bardziej jeszcze, gdy uczohy Samuel Bart- 
ieb ogłosił drukiem w Oksfordzie i Lońdyhie (w 1637 i 
1639 roku) dzieło Komeńskiego pod ty tu łem : Conatuum 
Comenianorum praeludia. Zwrócił on wówczas na sie
bie powszechną uwagę. Oxenstierna, który rządził Szwe
cją po śmierci Gństawa Adolfa, powołał wygnańca cze
skiego dla żre- ■*> zniźowania wszystkich szkół szwedz
kich. Następnie • • Lilio go do Angfji dla urządzenia 
tam szkoły panzolicznej i dla kierowania takową. Udał 
się on do Anglji i byłby wywiązał się beżwątpićńia z po
wierzonego mu zadania, gdyby nie wybuchły wów
czas zajścia pomiędzy królem i parlamentem. Komeński 
powołany został powtórnie do Szwecji, dokąd przybył w 
roku 1641. Na prośbę Oxenstierny i Grena, zamieszkał 
on w E lblągu i pracował przez całe sześć lat nad układa
niem książek szkolnych. Po powrocie w roku 1648 do 
Leszna, wyniesiono go do godności biskupa całej gminy 
braci morawczyków. W  roku 1650, książę Zygmunt Ra
koczy powołał go do "Węgier dla organizowania szkół. 
Podróż ta nie miała dla niego skutków praktycznych, al
bowiem nauczyciele węgierscy nie byli zdolni do urzeczy
wistnienia pomysłów Komeńskiego. Lecz za to literatu
ra pedagogiczna wzbogaciła się podczas jego pobytu w 
W ęgrzech nowem, słynnem na całą Europę dziełem: Or
bis pictus. Rok 1655 uczynił dalszy jego pobyt w Lesz
nie niemożliwym. W  roku tym szwedzi z dobyli to mia
sto, w następnym zaś spalili je  do szczętu. Gmina, braci mo
rawczyków rozprószyła się po świecie, Komeński zaś u- 
tracił całe swe mienię, znaczną część swoich rękopi- 
smów, oraz materjały do panzofji, do słownika czesko- 
łacińskiego i łacińsko - czeskiego, które gromadził przez 
20 lat. Z Leszna ratował się on ucieczką do Szlązka,

szawska wykryła wczas, w ciągu 1869' roku, 1,661 kra
dzieży, na sumę 63,401 "rąr. 92 kop.; z końcem przeto 
roku 1869 pozostawało do wykrycia tylko 289 Wypad
ków kradzieży, na sumę 3,835 rsr, ł<8 kop., z ogólitej 
liczby kradzieży dokonanych w typiże roku 186%.sto
sunek przeto procentowy kradzieży wykrytych w roku
1869 przedstawia 85 % , na ,sumę 94 % • W ciągu zaś 
roku 1870, policja wykryła 12 wypadków, krtoLicży 
dokonanych w roku 1869, ną sumę 714 rgr. 52. kopy 
w roku przeto 1869, działalność policji śledczej przed
stawia wykrytych 85 / j t z ygólnej liczby.: kradzieży, 
z tegoż roku, na sumę 95' J% % . Naticszcie.od I-go sty
cznia 1870 dy, 1-go stycznia 1871 roku, zameldowano 
policji jeszcze mniej kradzieży, niż w latach 1868 i 1869, 
mianowicie tylko 1,88.6 kradzieży, na sumę 65,879 rsr. 
63 kop. Z tej liczby, wykryto wczas 1,676 wypadków 
kradzieży, na sumę 62,235 rsr. 52 kęp.i przeto .z dniom 
1-m stycznia 1871 roku, pozostawało do, wykrycia tyl
ko 210 wypadków kradzieży, .p a ; sumę 3,63t> rsr. 11 
kop.; stosupek procentowy, kradzieży wykrytych,w roku
1870 przedstawia, cp do liczby wypadków, 88 ;i/» °;o>‘ 
wartość z,aś wynosi sumę 94 .*/, % . W ykrywanie zaś 
w roku 1871 niektórych z kradzieży z. roku 1870,, daje 
również do przewidywania zwiększenie się stosunku pro-n 
centowego za ten ostatni rok.

W  ten sposób, z porównania tych wykazów za trzy 
lata, okazuje się, że kradzieże zmniejszają się znacznie 
z każdym rokiem. p oomn -  ; iasb ih jbsiq  s jenh [

W  końcu nadmieniamy, że wydział śledczy przy po
licji, pomimo całej jego działalności kosztuje uyiastu 
bardzo niedrogo. W ydatki na cały wydział wynoszą 
9,430 rsr. rocznie, w tej iipzbie na samą sekcję. poszu-< 
kiwań tylko 5,43Q p s r . Uważamy zą stosowne wspom
nieć o tej ostatniej okoliczności, dla tego między inne- 
mi powodu, że jedna z gazet petersburgskich, wspomi
nając w roku zeszłym o działalności warszawskiej poli
cji śledczej, dodała, że przy wyboruem jej powodzeniu, 
kosztuje ona miastu bardzo drogo. W rzeczy zaś samej 
okazuje się, że wydatki na cały wydział śledczy są bar
dzo umiarkowane, zwłaszcza jeżeli zastanowimy .się nad 
tem, że w wydziale tym, oprócz śledztw o.-kradzieże, 
oszustwa wszelkiego rpdzaju, zabójstwa, podpalenia; i mA 
ne tym po.dobnę przestępstwa, wraz z poszukiwaniom 
winnych, prowadzą się także śledztwa o przestępstwa, 
przekroczenia i zaniedbywanie się w służbie niższych 
stopni policji, i nadto prowadzi się korespondencja za
równo có ido. przekroczeń politycznych i co, do, psifedU- 
nia wracających z zesłania przestępców polityczny eh * 
oraz co do wysyłania cudzoziemców za granicę, co do- 
dostarczania dowodów tożsamości osób, i nareszcie, 
w ostatnich czasach, w oddziale tym roztrząsane . były 
nieraz sprawy i wyprowadzane śledztwa co do wykry
tych u rozmaitych osób fałszywych biletów kredytowych 
dawnej formy. hs/ira y  6o .m .-. i < : ; -i, 9

przedmieścia i 
mieszkańców.

wywrze wpływ ha stan sanitarny jego
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- * Wyszło obecnie z druku tlziełkb1 Wojciecha Jri-
strzębowśkićgo, b. profeśńra instytutu gospodarstwa wiej
skiego Ł, leśnictwa w ‘Marymcmcite, p. u. „Klacz do u- 
ktadu. przyrodzonego5 róśtiw, fotfłiąeycli -na* przćstrzeńi 
między Karpatińni i hiorzem Baltjckiem. ułożony na 
wzór klucza „La Marckid’ i „de-Uandoła.”
1! 7 / ".a'1'iil.i' ) w 1Jtri l.y.i u u f/,- o;;: - . i i  s*»ol • '[

** Porównanie dochodów za miesiąc marzec roku bie
żącego. ' i h  lóAj ląisiwyfo aśeh

a) na drodze żelaznej marśzawsko-wiedeńsktej:
rok 1871 rok 1870

>'■ ś: • rer.' kop. rsr. kop.
z przewozu osób . . 68,042 69 55,312 ‘ 71
z przewozu towarów. 194,834 86 192)368
różne dochody: '. ' ,  '''10;9387-'5® • 11,610

m v siU.-.-.-.śióUfrUn 6 ^ "62
32

w

273,810; ,57 ,: 259,291 23.
Zatem w r. 1871 więcej o rś. '14,519 kop. 34.
Od I-g o  stycznia (lo 31-go marca 1871 r. dochód 

Wynósił rTi 684,063 kop. t)7.' ; ' , .
Od t-go  stycznia do 31-lgo ińarća 1870. r. dochód 

ynosił rs. 663,047 'kóp!; 84. * - •_ ,? m m i,:,
Zatem w r. 1871 więcej o rs. 31,015 kop. 23.

, , j  ; b) na, drodze żelazftej wmęząiesfyb-bydgośkiśjt 
. f  rpk .1871 : rok 1870

:<■ invxo y 6 i.mul rięsr. kop. rsr. kop.
z przewozu osób „ . ( 14,934 14 14,150 43 '/a
z przewozu towarów • 48,145 • 93 49,783 67
różne dochody. . . 8.832 53 3,246 92

■ rażeni 71,912 ~ 60 67,181"
Zatem w r. 1871 więcej o rs!n4:,781 kop. 57 '/ 

n Od 1-go sfr^bzńia ńfeo 81-gó! mririfca 1871 r.

na
stępnie zaś powołany został do Amsterdamu, dokąd przy-
.  j.
był w roku 1656 i powitany został z wielkiem odznacze
niem. Senat amsterdamski zachęcił go do zebrania i wy
dania wszystkich jego dzieł pedagogicznych. W yszły one 
tam z druku w roku 1657, pod tytułem : ./• A. Comenii
didactica opera omnia. Komeński doczekał głębokiej sta
rości, lecz w końcu życia swego wpadł w jakiś dziwny mi
stycyzm. Zmarł on 15-go listopada 1671 roku w A m 
sterdamie i pochowany został wNardenie.

* Skrzypce po znanym wirtuozie Lipińskim 
książę Sturdza w Bukareszcie, za 800 dukatów

nabył 
"brzęczą

cą monetą. Znana jest odpowiodź Paganiniego na zapy
tanie: „Kto jest pierwszym skrzypkiem w Europie?1* 
„Nie wiem, kto jest pierwszym, lecz drugim jest bez wątpię 
nia Lipiński.“

W iadomości Miejscowe.
Mamy pod ręką dane dokładne, dotyczące kradzie

ży, o których doniesiono policji tutejszej w 1868, 69
i 70 roku, i które dochodzone były przez wydział śled
czy przy zarządzie warszawskiego oberpolicmajstra.

Od 1-go stycznia 1868 roku, w wydziale śledczym 
przy zarządzie warszawskiego oberpolicmajstra, spisy
wane jest sprawozdanie szczegółowe o wszystkich wy
padkach kradzieży w mieście tutejszem, z wykazem 
szczegółowym wartości rzeczy skradzionych, ich ilości 
i nawet nazwy, oraz nazwisk osób, u których takowe 
ąostały skradzione, i nareszcie miejsca ich zamieszkania. 
W miarę wykrywania przez policję rzeczy skradzionych, 
takowe wykazywane są w tera sprawozdaniu i zwracają 
się właścicielom. Ze sprawozdania tego okazuje się mię
dzy innemi, że od 1-go stycznia 1868 do 1-go stycznia 
1869 roku, zameldowano w policji warszawskiej ogółem 
o 2,064 wypadkach kradzieży; sami właściciele rzeczy 
skradzionych zadeklarowali ich wartość, w ciągu całego 
roku, na 74,090 rsr. 70 kop. Z tej liczby, policja war
szawska w ykryła wczas 1,771 kradzieży, na sumę 
68,863 rsr. 62 kop., tak, iż z końcem 1868 roku pozo
stawało nie wykrytych kradzieży tylko 293, na sumę 
5,727 rsr. 8 kop.; stosunek przeto prooentowy ogólnej 
liczby wypadków kradzieży w roku 1868 przedstawia 
85 7, %  wykrytych kradzieży, na sumę 92 l'/0 ogól
nej wartości wszystkich przedmiotów skradziunyeli w 
tymże roku. Nadto, ze sprawozdania tego okazuje się, że 
w ciągu następnego 1869 r., z kradzieży dokonanych w ro
ku 1868, wykryto 15, na sumę 703 rsr. 75 kop.; stosu
nek przeto procentowy wykrytych wypadków kradzie
ży za rok 1868 zwiększył się i przedstawia 86 % °/0, 
wartość zaś wykrytych przedmiotów skradzionych wyno
si 93 '/3 °/t0. W  następnym 1869 roku, liczbą wypadków 
kradzieży zmiejszyłą się, a mianowicie, od 1-go stycz- 

1869 do 1-go stycznia 1870 roku, zameldowano po- 
warszawskiej 1,950 wypadków kradzieży, przyczem 

;ć wszystkich przedmiotów skradzionych podaną 
67,237 rsr. 10 kop. Z tej liczby, policja war-

WYSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTOK P IĘ 
KNYCH. — Otwtu-U codziennie, od godziny \  1 -ej rano do 5* ej 
po południu, w gmachu obok kościoła św. AnojC — Wejście w 
dnie powszedrtie kop. 15; w niedziele zaś i świętu kop. 5.

W TEA TRZE RAFPO (‘przy rogu ulic llraftuego Berga i W ło
dzimierskiej ) ,  — Holenderska Weaażerja Kreutiberga- —  
I)zii i  codziennie, dwa przedstawienia- — Początek' 1-go o go- 
dzhiie-’4-ej; 2;gD o godadhie 7 i poi* — ' CMtia iiiU'jsci 'pierwsze 
Kifejsce kój). 1T5, dnig;u* miijseó kop. 19 ; trzecie .k. .■— W czo -
ret;, było o«ob‘ — j ^

W TEATRZE ToWAliŻYsTWA DOBROCZYNNOŚCI (na 
liłięfćiujf — D ziś  i  codziennie, O ptyćino-

fizyczne przedstaw ieuia o tworzeniu się Św iata p ierw iast
kow ego, podług hypotezy ś. p. profesora U ngera.— Cena miejsc: 
loża rs. 2 k. 50 i 20 k. na ubogich, krzesła w pierwszych 4-ch 
rzędach kop. 7 5 i 5 na uhogich, śr następnych 4-ch rzędach kop. 
50 i 5 na ubogich, w ostatnich rzędach kep. 30 i 5 na ubogich, 
galerja kop. 2 5 .—'Początek o godz. 7 i pól.

wynosił rb. 172,409 kop. ‘-78.
Od 1-go stycznia do 31-go marca 1870 r. 

tvynosil rs. 164,068 kop.,! 82 V2. '
Zatem w f. 1871 więcej ‘ks. 8,340 kop. 93

* Tydzień handlowy, ż dnia 3 (15) kwietnia: 
wem świąt, targi zagraniczne w ubiegłym lygoijil

* Mamy pod ręką dwie nowości ż edytorskiego świa 
ta : są to dzieła podobne charakterem i dążnością, ęhociaŹ 
każdC z niej ma treść całkiem odmienną. Mów*imy to' 
o Przewodniku W arszawskim infórmńćyjńo-adresowyih 
na rok bieżący, wydanym przez p. W . Dzierżanowskie
go, naczelnika wydziału adresowego, który już od hit 
trzech, tę s woj ę pożyteczną, niezbędną rial Wet książkę, wy
daje—i o Pamiętniku Teatrów Warszawskich, za rok- 
1870, wydanym w tych dniach ostatnich prźćz p- St. Go- 
ślickiego sekretatrza Dyr. Teatr. WarszaiWsktch. Rozu
mie się że obiedwie tę książki, jako wyłącznie informa
cyjne, riie podlegają krytyce literackiej*, można by im 
tylko czynić zarzuty, w razie opuszczenia jakiegoś Waż
niejszego szczegółu potrzebriego do poinformowania 
czytelnika, lub też pomihięGia-jakiegoś faktu. Przew o
dnik adresowy, już od lat trzech wydawany, przez Czło
wieka Stojącego U źródła urzędowych wiadomości infor
macyjnych, już tem samem daje rękojmię dokładności i' 
rzetelności zawartych w nim informacji. Książka ta każ
demu potrzebna—z niej albowiem każdy, bądź zamiesz
kały w Warszawie bądź przybyły do niej, dowiedzieć 
się może-—gdzie znajduje się k tóra z władz rządowych, 
gdzie jaki zakład przemysłowy, handlowy, fabryczny, 
czy naukowy leży; gdzie mieszka każdy mecenas) ad 
wokat, doktor, rejent, komornik, redaktor—znajdzie taiń 
dokładną taryfę domów, wyszczególnienie ulic, nazwU 
ska wszystkich właścicieli nieruchomości,' taryfę kores
pondencji krajowej i zagranicznej;—-słowem, mieszczą się 
tam adresa lub Wykazy czynności wszelkich miojsań lu
dzi potrzebnych do załatwienia najróżnorodniejszych in
teresów. „Przewodnik** tell, w dwóch poprzednich la
tach cieszył się ogromnym odbytem u-tak że całę jegb 
edycje wprędce rozkupionh zostałji. 'Dodać tu jeszcze 
winniśmy że takiż sam Przewodnik w języku ruskim 
Ukaże się w krótće staraniem i nakładem tegoż samego 
wydaWćy. Co się tycze „Pamiętnika Teatrów W ar
szawskich,” nie tyle on jest potrzebnym dla ogółu, gdyż 
nie dotyka jego i-nteresow m aterjalnych,; lecz jako roz
jaśniający nam dokładnie działalność cało-roczną (a jak  
tu, za lat kilka nawet) sceny w rozmaitych sztuki gałę
ziach, zasługuje. na baczną uwagę. Przed piędziesięcid ' 
łaty wychodził już był w Warszawie „Rocznik Teatru 
W arszawskiego,” lecz po ośmioletniej egzystencji, do ro 
ku 1816, przestał być wydawany. Obecna: praca p. Gd- 
ślickiego, zjawiła się na dobie a ze względu na żywe zaję
cie jakie w nas obudzą działalność i rpzvypj va nawet i 
sam personel sceny, może liczyć na sympatyczne pd lu- 
bowników sceny przyjęcie.

czynne. W  ostatnich driiach *k szelak o ruch w into 
<sy na targu gdańskim ożywił się, póczyhiońo dośd 
kupy tego ziarna'.’ Żyto zaś i inne artykuły przjl 
nych dowozach zaniedbane, skutkiem czego u Wy dal 
nośc do obniżenia. Ogólne położenie interesu nieT 
nadziei podniesienia-się oeh tógó ziarna, g'3yż W  rJ 
żądań'dla Ffaneji, okfizhją inne kfaje chęć zbycisj 
! go widoki przyszłych urodzkjów przy Sprzyjając 
pogodzie, są obiecujące. N a trirgu naszym z powoJ 
godhia świąt u izraelitów, dowożów osią nie było. 
byłe transporta żyta, jęczmienia i owsa posżły na 
wiezione zaś w dniu wczorajszym na targ żyto, 
stało-przez -piekarzy i młynarzy po i rsr. 4  kop. 55 
kop. pO; pszenicy nie było. Cukier. W produkcie! 
du świąt również nie było znaczniejszych obrotów 
ko d  tranzakcjach na miejscową potrzebę. Płacon 
nów.i Łyszkowice po rsr. 3 .kop, 90, za Dobrzeli 
Rytwiany i Elżbietów po rsr. 3 kop. 75, za Leónó 
rsr. 3 kop. 80, płacono rsr. 3 kóp, 75, za Józef 
Michałów i Mniszew, w głowach po rsr. dł kop. 
ka stosownie dó gatunku Tsr. 3 =kop. 30 >d<) rsr: 
Tendencja cen ciągle. sjłnie się utrzymuje. (Gaz.

* Kur. Codz. pisze: Po wyjbudowaniu jmostu żela
znego na Wiśle, szeroka droga na ńasypie ziemnypi ód 
tegoż mostu do kolei warszawsko-petersbrirgśkiej pro
wadząca, stała się bezwątpienia najpiękniejszą ulicą P ra 
gi. Obszerne wszakże place, po obu jej stronach położo
ne, są dotychczas prawie niezabudowane. Otóż dl» zapeł
nienia placu około wzniesionej niedąwno na, Pradze, cer
kwi, prąwosławńci dla przyozdobienia tegoż urządzonym 
będzie skwer na wzór, istniejącyCp już skwerów w War-j 
sąąwie. Skwer ten składać się będzie z dwóch od
dzielnych .częśpi, po obu stronach cerkwi umieszczo-, 
nych. Kążdji z tych Części obsądzppą ,będzie akacja
mi, których podług planu przez zarząd miejski zątwier- 

potrzeba będzie sztuk około 200. ^równikidzopego,, _ , w ........... . ____
*aś zasiane będą trawą, a na kląbach 'posadzonych bę
dzie około 200 mniejszych krzewów. W zęszły piątek 
wyznaczono już kołkami dróżki i kląby, i przystąpiono 
do kopania dołów, a niebawem i same roboty rozpp-. 
ozęte zosianą. Pozostanie, więc tylko pusty plac po 
prawej stronie ulicy wprost mając,ego się urządzić; 
skweru, lecz ten obszerny plac sięgający aż do ulicy 
Targowej, n ie : prędko będzie mógł ^yć ząTbudowany. 
Jest on bowiem .przedmiotem zawikłariego procesu są
dowego między Ńo.wickiemi i sukcesorami po Gadu- 
szewskich i nie prędzej będzie mógł być pżyty pod 
zabudowania, aż ostatecznie jednej ze styop przysądzo
nym zostanie. Nadmienić tu wypada, iż przy Oczysz
czaniu i uporządkowaniu w ubiegłym miesiącu parku 
Aleksandrowskiego nad W isją wprpst Zamku położo-j 
nego, uszkodzonę drzewka lodaińi i chroniąceini się na 
tym brzegu statkami w czasie wylewu rzeki, zamie
niono nowemi,' a nadto znaczną ilość młodych drze
wek, z własnej szkółki parku pochodzących, w wielu 
miejscach posadzoną,. Tak więc, kontyngens Flory  
znacznie się wzmocni w ciągu bieżącej, wiosny pąl(P ra 
dze, co bezwątpienia przyczyni się" do ‘ upiększenia

•wr
P R Z E W O D N I K  W A R S Z A

d n i a  G  . 1 8 )  K W fe tn ia l
* Nowoscitna sezon bieżący w  bław atnynJ  

pana Fenkali. ÓŁ o i.v  M o l
. n Obecny: sezon‘wiosenny, -w z jćgb" żmiail 
‘zaopatrzenia się jw stosowne do pory cza 
ubrania, ożywiły ruch w magazynach i ht 
watnych. Nie dający się wyprzedzić w di, 
swieższycłi materjnłów do konfekcji damsl 
magazyn p. F enkali prźy Ulicy 1 Wenatort 
chwili przedstawia wybór l'óżnoi‘OdnyÓh!tki 
cechuje, wytworny -gust, nowość-pomysłu, pi 
i w cenach doą.tępność.-u-Z tego interesujące 
zasobu wymieniemy choć niektóre: 
i«, i , Foil-de •chócre w kilku odmianach i kolorac: 
kachaodpasowanych; suta frendzla przy m: 
nowi stosowne akcesorjum do uhrśnia kóstj 
ne sztuczki poił de chiore obok frendzli pos 
pas atłasowy i osobny z drugiego brzegti 
nież z atłasowym paskiem węższym nieco, 
wania staników, tunik i rękiiwów.

Szczególniej się odznaczają bareże mózftl 
haire dubeltowej szerokości, również z s j  
kręconą, oraz szlakiem po obu brzegach. J l  
rjał zupełnie nowy, w z ń  względu na jego 
ną szerokość mniej go na suknię potrzeba, 
zas jes t nader ekonomiczny.

Nęci oko pięknością kolorów i świeBośJ 
materjał na i suknie ZHłpełnife Bo'wego rodzaj 
ny kręconej, między piką a perkalem środel 
cy, w kolorach gładkich, oraz w paski f  
obok tego z efektownym po obu brzegacl 
służącym do garnirowania sukni. |

uiP° każdeJ ?ztuk* magazyn dodaje illustl 
nal najświeższej mody z roku I8 7 l, aby ułJ 
konfekcją. , fa(, 7

Na suknie jak  najwięcej modne i eleganl 
ry cieplejszej zaśtosowąńe zalecają się n ad l 
> strojne żaknoty i muśliny organdi również r  
p r a w d z i n f i e . - p j ę k n y } ^ , , , , ^  ; ) i  i
, irtłjiko pnjiterjały leężt ]
modne zasługują na rekoruęndację i rozpm J 
perkale franęuąkie ze znakomitszych faba 
house w najrozm aitszy^ .deseniach .po j k o j  
kieć, lub poll de chevre w lżejszych gatunkacnł 
(tich koloraęh, po kop. 46 2 a łpkieć, lub 
taffetas de laine, materjał w najmodnięjszycl 
na obie strony jednakowy, nader praktyczni! 
użyć na suknie ozdobne i kostjumy pp k o ’
kieć. tsbivsau m -j

,,j O wielu innych .artykułach najświeża| 
użytku, jakie obecuie magazyn p; F ep k f 
przemilczeć tu  możemy, wybór ich bowieij 
nie najskuteczniej, sobie ułatwić potrafią.

i d o  w  i -,s k . ż
- iż z t ś ,  we wtorek, koinedja

i i i i ś o s o o  le ij l lW  
o so  W IEI.K I TEATR .
Fru-fru — Jutro, dramat Poczwarka- —- Wcz
dziatek, dawano dramat PoCZWarka, byló osób 4 1 1 

TEA TR ROZM AITOŚCI. — Dziś, we wtorek 
1 akcieczno-mitologiczna w 1 nk cie Piękna Galatea; »cdj

orkiestrą z opery D0H BUCefalO, ■ operetka koinicl 
Bnrsze.

DOLINA SZWAJCARSKA. -A Jutro, We śrJ 
Koncert Symfoniczny, pod dyrćkcją a .  Sonnenfel
tek o godzinie' 5 -e j. — Cena wejścia kop. 30. ■

bo m is .- '"  "" ...........

iBOseao ReHaypo®. w D rukarni Rząd

GAjBIN-ET '/O Ó LO G ipZN Y^ (w. gmachu upi 
szawskiego) —• Otwarty W aiedzielc bezpłatnie.

owej O kręgu Naukowego W arszawskiego.

2%*. 

dochód 

dochód

* Jenerał-lejtnant Ulrich, wyjechał do Brześcia.
* Przyjechali do Warszawy: obywatele: hrabia Ł u

bieński Zdzisław z Gnojna, Ostrowski August z Mo- 
goszyna, Mogielnicki Wrtold. ze Skierniewic, Mogielni
cki Ju ljan  ż Jęndrzejewa, Łęski Konstanty z Błonia, 
Snarski Bonawentura z Radomia, Rubach Erazm z Gi
dla, Gorszycki W alenty z Kaszuba, Pawłowski Feliks 
z Grobek, Ostrowski H ilary z Tułowic, Kisielewski 
W ładysław z Łomży, Szydłowski August z Łukowa, 
Tymiński Wojoiech z Lublina,— inspektor progitnnazjum 
Oleszkiewicz Tomasz z W ilna, nauczyciel Kruszewski 
F loijan . z Soczewki,—kuPcy : Grincwejg Salomon z K ra
kowa, W einberg Hersz z Kętna, M azur Szmul z W ło
cławka.

* W dniu 5 (1 7 ) b. m. i r., chorych w 8-miu uvwilnych 
'KpitaUch: dpreybyto 72, wyrdrowinio 8S, umarto 8, pozostało 
17Ś6 (mężczyzn 8 45 , kobiet 8 6 1 j, z riich w śzpStiilu ataroza- 
kpnn/ch mętczyzp 140, kobiet 158.


